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Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Antysemityzm a „Ruch katolicki", 


Przed kilkoma dniami pojawił się w lwowskie 
isemku, wydawanem przez p. Zawadzkiego, p. n. 
Buch katolicki, artykuł, zawierający określenie sta- 
nowiska tego dzienniczka wobe: antysemityzmu. 
Od wiel. ks. Józefa Sowińskiego, którego list w 
sprawie ks. Stojałowskiego zwrócił w swoim czasie 
baczną uwagę, otrzymujemy kilka uwag, stanowią- 
cych zupełnie trafną na ten artykał odpowiedź. 
Zamieszczając je na tem miejscu, czynimy to nie 
tyle ze względu na pisemko, którego stanowisko, 
nieszkodliwe zresztą, jest nam dość obojętne, ile 
ze względu na ważność sprawy i osobę szan. suto- 
ra odpowiedzi. Ks. Sowiński pisze, jak następuje: 
„Autor artykułu „Z chwili* w Nrze 70 Ruchu 
katolickiego, określa antysemitysm jako „rasową nie- 
mawiść*. Nic bardziej błędnego być nie może, gdyż 
antysemityzm w czem innem ma swe źródło, a mia- 
mowicie wstrętna etyka żydowska, oparta na Talmu- 
dzie, dała mu początek, a nie bebrajskie pochodze- 
nie żydów. Wiadomo, że wedle Talmudu cały świat 
należy de żydów, narodu wybranego, wszyscy Zaś 
inni, ludzie niżsi, powinni być ich sługami. Przyto- 
czę parę natępów z tej księgi: „O ile są ludzie wyżsi 
od zwierząt, o tyle żydzi sę wyniesieni ponad inne 
narody ziemi* (Talmud. Zeror. fol. 101, 2). „Żydzi 
tylko są ludźmi, inne narody są odmianą zwierząt" 
(Talmud. Tr. Baba m. f. 114, 2). „Lud wybrany 
(żydzi) godzien jest życia wiecznego, inne ludy po- 
dobne sẹ} do osłów* (Talmud Tr. Bernch 4. f. 230, 
4). „Wy Izraelici, wy jesteście ludźmi, inne narody 
mie są ludźmi, gdyż ich dusze pochodzą od ducha 
nieczystego, a dusze Izraelitów pochodzą od ducha 
P. Boga“ (Talmud Rabbi Menachem L. o. f. 14. 1 
par. 1). Oto źródło arogancji żydowskiej, a nie ró- 
wnouprawnienie — i przed niem oni tacy byli jak 
są dzisiaj, i brali nas za oznprynę, jak i dziś biorą. 
A dziwnem jest twierdzenie, by przeciw temu nie 
wolno było protestować, aż społeczeństwo nasze wy- 
robi sobie i wyrozumie definicję antysemityzmu. Co 
pomoże definicja wówczas, gdy czas nagli i trzeba 
uezciwie pracować i przeciwdziałać, a nie ma co się 
w przyszłości przekonywać, że piętnowanie łotrostwa, 
wyzysku, nędznej spekulacji nie jest grzechem prze- 
ciwko równości stanów, bo o tem świat oddawna już 
jest przekonany. 

„Według Talmudu nie tylko mienie, lecz i życie 
Chrześcijan jest własnością żydów, stąd owe przyka- 
zania Boże: „nie zabijaj, nie kradnij, nie cudzołóż, 
nie mów fałszywego ówiadectwa* i t. d. względem 
nas ich nie obowiązują. One obowiązują tylko wsglę- 
dem bliżnich, a bliśnim jest tylko żyd. Więc żyd 
ma nawet zasługę, gdy zabije Chrześcijanina; gdy go 
rabuje on właściwie nie kradnie, tylko bierze oo 
swoje, bo cały świat należy do żydów; gdy żydówka 
cudzołoży, ona nie grzeszy, lecz tylko zarabia, a skła- 
dać fałszywą przysięgę przeciwko Chrześcijaninowi 
w sądzie jest rzeczą wedle Talmudu dozwoloną, Oto 
jest etyka żydowska, która, zastosowana w życiu prak- 
tycznem, piękne wydaje owoce — i w tem jest śró- 
dło antysemityzmu, a nie w hebrajskiem pochodze- 
niu żydów, a kodeks, przyjęty przez społeczeństwo, 
mie może złego Światła rzucać na antysemitów, któ- 
ray tej ohydzie przeciwdziałają. Dla tego też Kościół, 
znający dobrze etykę żydowską, stanął pierwszy w o- 
bronie Chrześcijsn i wydsł rozporządzenia z gruntu 
antysemickie, chociaż żadnej rasowej nienawiści w s0- 
bie nie zawierają. Oto niektóre dekrety prawa kano- 
nicznego, określające nasz stosunek do żydów: 

„1) Żydzi nie mogą używać Chrześcijan dla ob- 
aługi swego domu lub rodziny i zabroniono jest Chrze- 
ćcijanom zajmować stałe i płatne miejsce u żydów. 
2) Surowo zabrania się Chrześcijankom być mamka- 
mi u żydów. 3) Chrześcijanie w razie choroby nie 
mogą udawać się do lekarzy żydowskich, ani uży- 


wać lekarstw przez żydów przyrządzanych. 4) Zabra- 
nia się Chrześcijanom mieszkać w wspólnym domu i 
rodzinie z żydami, 5) Czuwać należy, by w życiu pu- 
blicznem żydzi nie zajmowali takiego stanowiska, któ- 
reby im dawało pewną władzę nad  Chrześcijanami. 
6) Zabrania się Chrześcijanom brać udział w godach 
małżeńskich tydowskich i w ich ucztach. 7) Chrześci- 
janie nie mogą zapraszać do siebie żydów na obiady, 
ani też przyjmować ich zaprosiny*. 

Zapewne w naszych warunkach nie jest łatwem 
te wszystkie postanowienia ściśle wykonać, ale świad- 
czą one zawsze, jak Kościół pragnie, byśmy zdaleka 
byli od żydów, gdyż lęka się zgubnego ich na nas 
wpływu. Ta obrona w duchu Kościcła od ohydnej 
etyki żydowskiej i nikosemnego ich materjalnego wy- 
zysku, oto prawdziwy antysemityzm, a nie jakaś ra- 
sowa nienawiść. Wszak niech żydzi wezmą za pod- 
stawę swego postpęowania nie Talmud, nie Ewan- 
gelją nawet, ale tylko stary zakon, niech więc przy- 
kazania Boże obowiąsują ich nie tylko względem 
współwyznawców, lecz i względem nas Chrześcijan, 
to antysemityzm zniknie, bo któżby ich nienawidził 
dla tego tylko, że są żydami, 

Autor powiada, że antysemityzm a Polacy, to dwa 
wykluczające się pojęcia. Byó może, gdy antysemi- 
tyzm jest błędnie zrożumiamy, lecz w dobrze zrozu: 
mianym antysemityśmie ta dwa pojęcia wcale się nie 
wykłuesją. Jeśli Polacy nie dość dawniej przeciw- 
działali żydom, tem gorzej sobie zrobili, bo nie ma 
wątpliwości, że rozkładowa działalność żydów w na- 
azem społeczeństwie przyczyniła się wielce do jego 
ostatecznego upadku. P. Glatmann, młody bistoryk, 
w artykule „Żydzi i sejmy“, opierając się na źró 
dłsch, znajdujących się w archiwum książąt Czarto- 
ryskich, dowiódł, że wszystkie sejmy za Augusta III 
były zerwane za pieniądze żydowskie, gdyż sejmy 
chciały nałcżyć pewien podatek na żydów, zbyt w 
tym względzie zwolnionych. Autor mówi, że w owym 
czasie, gdy Polska istniała, inny był szlachcie, a in- 
ny od dzisiejszego był żyd. Być może, że szlachcie 
był inny, ale żyd zawsze był ten sam, co i teraz, bo 
zawsze na tej samej etyce talmudycznej oparty. Czy- 
tałem trochę o działaniu dawnych żydów w Polsce; 
zawsze ta sama lichwa, której cfiarą padali i chłop 
i mieszczanin i szlachcie nawet, chociaż autor twier 
dzi, iż to rzecz była w całej Polsce niesłyszana, by 
żyd wywłaszczał szlachcica, Konkretnego przykładu 
nie podam, bo nie mam tego pod ręką, lecz w ogó- 
le pamiętam dobrze, że tak było. 

Szanowny autor powiada: „Nie jesteśmy antyse- 
mitami, co nam jednak nie przeszkadza, abyśmy piję 
tnowali żydowską machinację* i wylicza dvść długi 
szereg żydowskich niegodziwości. Jest to więc już 
rzecz sama, lecz brak jej tylko nazwiska, Wistocie 
jest te już antysemityzm, choć autor temu przeczy, 
gdyż filosemityzmem nie mcżna przecież nazwać ta- 
kiego piętnowania żydowskich nikcsemności. Zresztą 
wyraz „semityzm* nie jest nazwą ludu żydowskiego, 
a tylko kierunku, którym on kroczy. Jeśli kto ten 
kierunek potępia, ten przemawia w ducha antysemi- 
tyzmn. Jeżeli pan F. z K. antysemityzm potępia, 
czyni to najprzód dlatego, że go błędnie rozumie jako 
nienawiść rasową, 8;powtóre dlatego, by Zzżydziała 
prasa nie nazwała go zacofańcem lub fanatykiem, To 
ostatnie dziwne mi się wydaje, bo o0 mam się oglą- 
dać na żydowskie Blatty i Pressy, gdy wiem w su- 
mieniu, iż nie jestem ani zacofańcem, ani fanatykiem. 
A przytem nagana tych piśmideł więcej powinna mieć 
wartości dla autora i dziennika, w którym pisze, niż 
ich pochwała. Fanatyzm istotny jest tylko u żydów. 
U nich, choć są w strasznym błędzie, nie ma tego 
indyferentyzmu religijnego, jaki niestety u nas się 
zdarza, choć jesteśmy wyznawcami prawdy. W tym 
względzie podobni są do Mahometanów, Wprawdzie 
zdarzają się teraz żydzi bezwyznaniowcy, szczególnie 
wśród masonów i socjalistów, lecz wistocie, w głębi 
duszy, są oni zawsze tymiż żydami, pełnymi niena- 
wiści dla Chrześcijan. Dopiero, gdy Bóg — bardzo 


rzadko — da któremu s nich łaskę prawdziwego na- 
wrócenia na łono Kościoła, żyd staje się zupełnie in 
nym człowiekiem i niekiedy do wielkiej dochodzi ówią- 
tobliwości, czego mamy i w naszym wieku dość przy- 
kładów, a kilku mamy i kanonizowanych świętych 
z żydów. Przeciwnie zaś żyd wierzący głęboko w swój 
Talmud i s niego jedynie czerpiący zasady życia, na- 
wet do zwykłej uczciwości nie jest zdolny, choć au- 
tor zdaje się być w tym względzie innego zdania; 
trudno jednak, by z tak mętnego źródła, jakiem jest 
Talmud, czysty płynął strumień życia. 

„Autor mówi także: „Nie myślimy prowadzić dua- 
listycznej polityki, to jest pisać przeciw żydom, a 
wszystkie swoje potrzeby załatwiać przez żydów i u 
żydów“. W tym względzie s anowny autor ma najzu- 
pełniejszą słuszność, bo rzeczywiście gdy się pisze 
przeciwko żydom, nie powinno się żadnych u nich 
załatwiać potrzeb; ale pisać trzeba nie dla pomnoże- 
nia artykułów antyżydowskich, nie z rasowej ku nim 
nienawiści, lecz z miłości dla Chrześcijan, aby ich 
ostrzedz przed żydowską moralną gangreną i bronić 
przed niesumiennym żydowskim skiem i to wła- 
Śnie jest szlachetnem zadaniem prawdziwego antyse- 
mityzmu. 

nCo do Dziennika polskiego, to jeśli o sumiennej 
działalności lwowskiej „Jedności* na korzyść rębaczy 
napisał rzeczy niewłaściwe, żle zrobił, lecz jeśli na- 
wołuje, by się bromić przeciwko żydom, gdy ci pod 
pozorami prawa grabią własność chrześcijańską, do- 
brze robi. Kto zaś twierdzi, iż przeciw tym machina- 
cjom żydowskim nie wolno protestować dla tej błahej 
Przyczyny, że się jest posądzonym o antysemityzm, ten 
wypowiada zasadę niesgodną z prawem moralnem, 
Co do mojej wreszcie osoby, jestem już stary niedo- 
łęga, lecz czystej krwi Polak, a przytem do szpiku 
kości zwolennik antysemityzmu, w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu, bez żadnej rasowej ku żydom nie- 
nawiści i owszem pragnę ich nawrócenia jak naj- 
prędszego, chocisż wiem, że to ma nastąpić dopiero 
pod koniec świata, gdy się przekonają, iż oczekiwany 
przez nich messjasz już nie przyjdzie“. 

Ks. Józef Sowiński, 


KRONIKA. 


Szozepanik między nami! „Widzieliśmy go te 
ściskaliśmy jego ręce, patrzyliśmy w jego oczy” Ń 
pisze organ p. Szozepanowskiego. „Z podziwem dl 
genjalności znakomitego rodaka, łączy Się szczera 
sympatja dla jego osoby...“ Ma „lakierki, smoking i 
zgrabne wąsiki*... „Wrażenie, które odnosi się pa- 
trząc na Szczepanika, działa orzeźwiająco niby wi- 
dok bujnej wiosny*. „Elegancki mężczyzna, prawie 
młodzieniec jeszcze, średniego wzrostu, w oałem tego 
głowa znaczeniu przystojny. Z pod czupryny wyziera 
czoło. Brwi podnoszą blask oczu, które wnoszą się 
do góry. Wąsiki według najnowszej mody nastroszone. 
Usta składają się do uśmiechu“ a fizjognomia brody 
oznacza dobre serce... Ale to nic — Szczepanik! 
Obok niego przy nim, za nim, przed nim, nad nim 
jest Kleinberg, wspaniały, potężny, ojcowski. „Ów 
osobliwy bankier co zarezykował znaczną OzęŚ6 8We- 
go(!) majątku — pomimo, iżod lat 18 stale przebywa 
w Wiedniu uważa się za członka maśzego społeczeń- 
stwa i wybornie włada naszym językiem |*,. Ach! 
„Dla Szezepanika niezawodnie to szczęściem nazwać 
można“, że spotkał ne swojej drodze „odważnego 
protektora“... „Obecnie tworzą oni obaj spółkę i to 
doskonałą spółkę, uzupełniają się bowiem nawzajem. 
Poczją wynalazozą Szczepanika przekłada Kleinberg 
na progg cyfr kupieckich i handlowych kombinacyj, 
bez której poezja byłaby marnie zginęła nieposnana 
i nieuznana*... Jednem słowem według Słowa pol- 


skiego Szczepanik nie nie jest wart bez Kleinberga 
a właściwą naszą chlubą i dumą jest Kleinberg... 

Najwybitniejszy poeta polski Kazimierz Tetmajer 
napisał już wiersz na cześć Szczepanika p. t. „Statek 
odkrywczy“. Szczepanik jest perównany w tym wier- 
szu do okrętu, c» po modrem morzu płynie, zosta- 
wiając po sobie Jśo ace bruzdy, jak brylant na ata- 
lowej tarczy. Płynie ku nieznanym lądom, ku nie- 
znanych gwiazd firmamentom ku dziwom, cudom i 
baśniom .. 

Dalekiej ciżby na wybrzeżu 
Zdumione za nim oczy lecą 

A jego dumne białe żagle 

Jsk złcto się pcd słońce świecą... 

Obeanie wobec znanej predylekcji Tetmajera do 
żydów, grozi nam zatem oda pa cześć Kleinberga, 
którego żagle oczywiście jeszcze wyraźniej świecić się 
będą, bo zdaje się że nie kto inay, ale on zabierze 
całe złoto Szczepanikowego wynalazku.. Kleinberg 
podobno przyjmuje już renorterów lwowskich i mówi 
z vimi o „ewoich* wynalazkach... J: den z nich opisuje 
taką rozmowę : 

— (Czy mam przyjemność mówić %-p. Szczepani- 
kiem? z tym itd., który eławie polskiego imienia no- 
wych przysporzył laarów ? 

— (zem mogę służyć, bo niestety wychodzić n u- 
Bzą, gdyż jestem zapreszony na wieczór... Pan wie... 
Pan Odrzywolski... Słowo polskie... 

— Kto pierwszy podsł panu dłoń pomocną ? 

— Najprzód p. Gaszyński, ale najwięcej Klein- 
berg, któ.y eto. etc. ete. Mam w głowie ośm goto- 
wych wynalazków. Ogólna suma, jaką mi przyniosą 
moje wynalazki, wynosić będzie, jak dobrze pójdzie, 
33 miljony guldenów... Kolosalne? Prawda? 

— Przepraszam pana, czy pan oddawna nosi 
ewikier i brodę blond? Bo na portretach ... 

— Widzi ran, włeściwie to ja nie jestem Szeze- 
parik... Ja jestem bankier Kleinberg... Tableau... 

.. W rezultacie jest to wszystko ponure... Jeżeli 
Szczepanik jest naprawdę „statkiem odkrywczym*, 
jakżeż smutno, że wiezie na swoim pokładzie Iskar- 
jote... Czyż nigdy Polak nie przestanie być ofiarą i 
łujem żyda.... Czyż wszyscy ilu nas jest, sprz”dani 
jesteśmy z góry wyrokiem kahałów jednostkom wy- 
branego narocu który nas uważa za swoją nieza- 
przeczoną własność i który z dumą powołuje się na 
teecję Rappaportów i Ruchu Katolickiego, że anty- 
semityżm nie cdpowiada polskiej naturze?... OD 


j 


l 

JE-p. Apolinary dławorski, prezes „Koła pol- 
skiego“ przez cznariewk bawił w Krakowie i odje- 
chał w piatek rano do Wiednia. 

Poseż Daszyński będzie w niedzielę o godzinie 
3 po południu, w ujeżdżalni pod Kapucynami składał 
sprawozdanie poselskie. 

Walne zgromadzenie Stronnictwa chrześcijań - 
sko-społecznego Odbędzie się 17 bm. o godz. 3 popo- 
łudniu. Rynek główny 1. 22. Na porządku dziennym 
sprawozdanie z dotychczasowych czynności, wybór 
wydziału i wnioski. 

Siuby. We czwartek, dnia 21 b. m, o godzinie 
10 przea południem, w kościele PP. Felicjanek na 
Smoleńsku, odbędzie się ślub p. dra Filipa Schbmid- 
ta, lekarza powiatowego w Myślenicach z panną An- 
tening Danaje»ską, córką Marji ié. p. Edwarda Du: 
najewskich. Młode! parze pobłogosławi ks. kan. Ła- 
baj, proboszcz parafji św. Mikołaja. 

Dnia 12 b. m. odbył się ślab p. Alfreda Gło- 
wińskiego z Rohatyna z panną Renatą hrabianką 
Mycielską, córką Michała i Heleny z Mikorskich. 
Państwo młodzi osiadsją w majątku Lipica górna, 
który Świeżo nabyli od Majera Pelmuttera, 

Z „Sokoła“. Uroczystość święconego jutro w nie- 
dzielę odbyć się mająca, zapowiada się świetnie. Na 
święcone zaproszono pana prezydenta miasta, pp. po- 
słów do Sejmu i Rady państwa, oraz przełożonych 
cechów krakowskich i inn: wybitne osobistości. 

Koncert w Klubie pocztowym. Ostatni wieczór 
muzyczny w tutejszym Klubie pocztowym odbędzie 
się w sobotę dnia 16 kwietnia o godzinie w pół do 
9 wieczorem, Program nader interesujący. Nowiną 
będzie prócz ustępów solowych, kwartet wokalny na 
głosy mieszane. Solo śpiewzć będzie p. Michał Styp- 
zowski bas-baryton, na f rtepianie grać będzie panna 
Sydonja Ostrowska, na skrzypcach p. M. Gnoiński. 

Margaryna. W ostatnim czasie co raz częściej 
pojawia się na targach margaryna, którą przebiegłe 
pizekupki sprzedaja za masło. Ostrzegamy | 

Zawsze Onl. Żyd Friedeker, handlarz zdechłych 
ryb, chciał pcdejść publiczność tem, jakoby posiadał 
specjalne pozwolenie wprowadzenia do miasta ryb 
śniętych. „Specjalne“ to pozwolenie ogłosił nawet pla- 
katami; u źródła przekonaliśmy się, że to prawo, 
które zgasło z dniem 10 b. m. służyło nietylko Frie- 
dekerowi, ale każdemu innemu bez wyjątku a ogło- 
szenie żyda było poprostu nadużyciem, za które otrzy- 
mał napomnienie i ogłoszenie swoje musiał zni- 
Bzezyć. 

Nadto ostrzegamy, że żydzi dla podstępu, aby 
zdechłym rybom nadać pozór Świeżości, farbują im 
skrzele i to farbą dającą się zaledwie stwierdzić ped 
silnym kwasem Pod działaniem kwasu, farba zmie- 
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nia kolor. T go rodzaju ryb wiele skonfiskowała 
miejska Fomia'a zdrowia. 

Obchód „Rękawki*. Z Podgórza piszą do nas: Ža- 
dnego może rokn nie było tak wielkiego natłoku na 
Krzemionkach podgórskich. jak przy t:gorocznym ob- 
chodzie „Rękawki*. Prz "z rniła się do tego pogoda. za 
którą w czasie Świąt napróżnn tąskniono. Jak zwykle, 
tak i w tym ryku przyerywała orkiestrą wojskowa, 
a zarząd miasta przygotował ró ne zabawy dla nie- 
dorostków. Rozdzielł też wielką ilość książek treści 
religijnej i historycznej, a zwycięzaów przy zabawach 
obdarzał ubraniami i łakociami. Tak więc dawniej- 
sy barbarzyński zwyczaj rzucania bułkami i jsjami 
zaginął niepowrotnie. Psuło jedynie eały obchód ży- 
dostwo swą obecnośsią Mając wole święta po- 
dążyło całemi hurmami, by „zrobić sobie przyjemno- 
szczy*. które berdzo mał», albo nie nie kosztują Jak 
wszędzie, tak i tu popisywało się swą niezwykłą a- 
rogancją. Zbierają% po ziemi porzucone przez innych 
piłeczki na gumach — a już bardzo - „marmorajny* 
knpiwszy sobie taką piłkę „fur zwa krazər“ — na“ 
pastowało żydowstwo naiprzyzwoitsze kobiety chrze- 
Ścijańskie, miotając piłkami" po ich twarzach i oczach. 
Tu i owdzie wymowny ruch laski i ręki towarzyszą- 
cych kobietom mężczyzn odpłacał wprawdzie za „od- 
ważnoszczy*] żydowskie, ale takie sporadyczne saty- 
sfakcja widocznie -nia wystarczały. Czy więc nie da- 
łoby się wyłączyć wogóle żydowskie plemię od tego 
obchodu? Wszakże obchód „Rękawki*, to pamiątka 
narodowa! Cóż więc żydzi mają właściwie robić? 
Żydostwo i nasze pamiątki narodowe nie mają nic 
wspólnego ze Bobą. 

Gdyby jednak nie dało pozbyć się tej plagi, to 
niechby bodaj policja, usuwając każdego żydowakie- 
go zuchwalca pociągała do odpowiedziałności. Jeżeli 
nie położy się tamy podobnym =erogancjom Żżydow- 
skim, nikt przyzwoitszy udziału w obchodzie „Rę: 
kawki“ nie w:źmie. Rozśmieszył też jeden enizod 
z obchodu „Ręrawki* wielką część publiki. Jedynie 
dziennik, któremu słusznie nie robicie zaszczytu wy: 
mianieniem jego tytulu, bardzo nad tem, co sią stało 
boleje, Jawił s'ę żyd wystrojony na ostatni guzik, 
miał na głowie, jsk tem dziennik opisuia, cylinder. 
Żyd trzymając w ręku piłeczkę, wywijał nią na wszyst- 
kie strony, aż wyrwała mu się 2 ręki, a uleciawszy 
okręciła się gumą okołe rsiego ogona. Żyd. widząc 
tak wielką stratę, odezwał się do opodal stojacego 
robotnika: „odbierz jemu moj» piłeczki, dam ci kreu- 
zer. Robotnik cfauknął się na tę propozycję. Wtedy 
nachylił się żyd sam dn psa, który zawyrezał, Prze 
rażosy żyd odatrnoczył na bok, wołając: „aj waj, on 
chce kięsać*, Wszysoy naturalnie wybvchnęli śmie 
chem, który towarzyszył żydowi po wszystkich miej- 
seach terenu „Rękawki*. Przyjaciółka żydowska z pod 
Pijarów nazywa to zdziczeniem Chrześcijan i nawc- 
łuje przeciw Chrześcijanom policję, która bądź co 
bądź ma dosyć za swoje przy obchodzie „R kawki“. 
Wiemy już od dawna po czyjej stronie nawet coś 
więc-j jak zdziczenie, Czy też na przyszły rok nie 
ujrzymy jakich specjalnych wysłanników reporterskich 
dla odwigzywnania żydowskich piłeczak z psich ogo- 
nów? Będzie to wyśmienitą reklamą dla żydowskich 
przyjaciół. A reklamy tej tak bardzo, tak ogromnie 
im potrzeba. (k m) 

Z Dyrekcji poczt piszą do nas: Z dniem 16 
kwietnia b r. wchodzą w życie urzędy pocztowa ze 
zwykłym zakresem czynności w Kobylance i w Oznr- 
nokońcach wielkich. 

Drobne wiadomości z prowincji. Nagłą źmier- 
cią w nocy z dnia 10 na 11 bm. zmarł w Łopa- 
nowie 20 letni Stanisław Dziedzic, służący p. Tytu- 
sa Maysnera. Powodem śmierci porażenie serca — 
W sobotę (dzisiaj) w salach Tow. kasynowego w Ja 
rosławiu, odbędzie się raut z tombolą, urządzony stą- 
raniem jarosławskiego Koła Tow. „Szkoły ludowej* 
na dochód biedvej dziatwy szkolnej. — ty Kańczu- 
dze przy święconem jaju zebrało się grono mieszczan 
Polaków i Rusinów; podzzas ożywionej dysputy wzno- 
szono liczne toasty na cześć ks. Stojałowakiego, jako 
posła z tegoż powiatu, z powodu wygłoszonej pierw- 
szej jego mowy w parlamencie. Zebrano także na ce- 
le sgitacyjne składkę, którą odesłano na ręce ks. po 
sta. — Goście zakopiańscy, których w ciągu zimy 
przebywało w Zakopanem ckoło 150, ofiarowują Eli- 
zie Orzeszkowej adres wspólny. Mieści się on w tecz- 
ce ozdobnej, a obok winiety, malowanej przez Stani- 
sława Krzyształowicza, wyobrażającej typowe odrzwia 
chsty góralskiej, wypisano: „Elizie Orzeszkowej — 
goście i górale z Zakopanego“. — Podczas wizyta- 
cji delegaci stryjskiej powiatowej kasy chorych od- 
kryli defraudację filji tej humanitarnej, a dziś nie- 
stety przez socjalistów opanowanej, instytucji w Roz- 
dolu. Dotychczas wykryto brak trzystu kilkudziesię- 
ciu złr. Jest obawa, iż strata kasy chorych po skoń: 
czonem śledztwie znacznie większa się okaże. — 
W Tarnopolu odebrał sobie życie szeregowiec 55 p. 
p. Ludwik Kornberger, syn em. rotmistrza kawalerji. 
Przed dwoma miesiącami został przymusowo odsla- 
wiomy do lwowskiego Sądu garnizonowego. — Ty- 
fus głodowy i plamiety wybuchł w miasteczku Go- 
łogóry (pow. Złoczów). Odwiedzając chorych naba- 
wił się tyfusu także ks. Klemens Bazylewicz, — Zwro- 
tniczy przy kolei w Brodach, Haiduk, podczas prze- 
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suwania wagonów, potknsł sią na szynach, upadł i 
odniósł tak ciężkie uszkodz nia, że wkrótce zmarł w 
szpitala powszezhnym. — Z okolicy Podwołoczysk 
donoszą, że oziminy przeżimowały woale dobrze, Waku- 
tek z muej słoty, przeplatanej məkrym śniegiem, a po 
nocach przymrozków, zasiewy jare tak się opóźniły, 
że ledwo można było rozsiać pierwsza podplony i 
nieco owsa; ale niepodobna jeszcze zarobić. - 
Śmiałe kradzieże na poczcie. Wcz)rajszych te- 
lezramach podaliśmy, ż: w Niżbergu, pod Husiaty- 
nem tamtejsza potrzmistrzyni Laszcząkowa popełniłą 
śmiałą kradzież, poczem zbiegła. Ot) Bliższe szegó- 
ły: Myż Leszczakowej był w Niżborgu nauczycielem, 
obmyślili jednak jednozzodnie porzucić Niżborg i 
przenieść się do Ameryki. Ażeby tdzyskać potrzebne 
do'tego celu pieniądze, Teszczakowa porozsyłała do 
rozmaitych swoich krewnych i znajomych w Galicji 
„ofałazewane przekazy. pieniężne, opiewające na _ ró- 
żne kwoty, w ogólnej sumie — jak na razie przy- 
puszczają — około 10 000; złr. Załatwiwszy się z tą 
sprawą, wybrała się w dregę 1 w ciągu swej kilku- 
daiowej odysei po kraju zlikwidowała niektóre | rzez 
siebie nadane przekazy, poczem wyjechała”wraz z mę- 
żem za granicę. Pierwszego dnia Swiąt Wielkanoc- 
nych otrzymała lwowska dyrekcja poczt telegram z 
Niżborgu, od zamiesżkałego tamże drugiego nauszy- 
ciela, że prawdopodobnie na tamtejszej pogzcie do- 
puszczono się nadużyć, gdyż pocztmistrzyni wraz Z 
mężsm bez urlopu wyjechali w kieranka Bremy lub 
Hamburga. Zarządżono natychmiast śledztwo, która 
wykazało nadużycia, w dalszej zaś części wysłano na 
wszystkie strony telegramy, między innymi również 
do Bremy i Hamburga. Tegoż samego dnia pochwy- 
cono Leszczaków w Bremie, w chwili, gdy zamyśla- 
li wsiadać na okręt. Znaleziono przy nich sumę 4.500 
marek, gdzie się reszta podziała? — na razie nie 
wiadomo. Lesz%zakowie przyznali się do winy. 


W związku z tą kradzieżą pozostaje Sprawa Areszto- 
wania w Tarnopolu pewnego woźnego, który na przekaz 
Leszszakowej podjął 2.500 złr. Rówaież aresztowano 
kilka innych osób z Zbaraża etc. 

W urzędzie pocztowym w Stanisławowie popełniono 
13 b. m. w nocy znacną kradzież. Dwaj urzędnicy 
przed pójściem do domu schowali do kasy wetthei- 
mowskiej listy rekomendowane i pieniężne, wartośc? 
ókcło 10.000 złr., poczem udali się obydwaj do do- 
mu na spoczynek. Każdy z nich miał przy sobie po 
jedrym kluczu od tej kasy. W pokoju, w którym 
znajdowała się kass, snali dwaj woźii. Rano, gdy 
urzędnicy wrócili do służby i otworzyli kasę, znale- 
źli ją próżną zupełnie, Obydwu woźnych, na których 
pada podejrzenie, aresztowano. W celu przeprowa- 
dzenia śledztwa przybył ze Stanisławowa komisarz 
dyrekaji pocztowej p. Turnel. 

Z Rosji. W Nowojespaskim klasztorze pod Mo- 
skwą, Znaleziono w oeli zamordowanego zakonnika 
Aleksego. Morderstwa w celu rabunku dokonali dwaj 
posługacze klasztoru. Obu mordereów pochwycono. 

We wsi Stepanowka, w gubernji Kurskiej, chłop 
Rajdenko w przystępie szału zamordował troje wła- 
snych dzieci, żonę i szwagrowę a nadto dwóch sę- 
siadów. Morderca uciekł bez ubrania, 

Pod Taganrogiem przy moreu Azowskiem spło- 
nęła chata kozaka Arszynowa. Ofiarą płomieni pa- 
dła cała rodzina złożona z męża, żony, syna, synowej 
i dwóch wnuków. Powodem pożara był zepsuty 
piec. 

Kto zwycięży? Wojna między Hiszpanią, a Sta- 
nami Zjednoczonemi wybuchnie lada chwila. Nie ła- 
twem do rozstrzygnięcia jest pytanie, dla której z obu 
stron szanse wojny przedstawiają się korzystniej. Iu- 
formacje o rzeczywistym stosunku sił zbrojnych obu 
państw są częścią sprzeczne, częścią przesadne, to je- 
dnak da się powiedzieć z pewnem prawdopodobień- 
stwem, że w początkowych stadjach wojny widoki 
Hiszpanii lepsze są, niż Stanów Zjednoczonych. Hisz- 
pańska flota jest w każdym razie lepsza od amery- 
kańskiej. Statków wojennych obie foty mają mniej 
więcej równą liczbę; taktyczny jednak skład mary- 
narki hiszpańskiej jest doskonalszy; amarykadskiej 
flocie brak łodzi torpedowych i statrów tramowych. 
Załogi hiszpańskiej marynarki są lepiej wyówiczone, 
składają się z rodzimego materjału, który w ostatnich 
latach przebył hiszpańskie wojny kolonjalne. Mary- 
narzę statków amerykańskich są dopiero niedawno 
temu z najprzeróżniejszych stron zarckrutowani i spę- 
dzeni. Ilościowo zatem obie floty są sobie prawie 
równa, podczas gdy jakościowo hiszpańska nad ame- 
rykańską znacznie góruje. Nadto zauważyć „ależy, że 
Ameryka przy swoim olbrzymiem rozwinięciu wy- 
brzeży na Atlantyckim i Spokojnym oceanie musi się 
bronić przeciw podwójnemu atakowi, który zagrażać 
będzie 27 otwattym portom Stanów na Wschodzie 
od Kuby i na zachodzie od Filipin. Hiszpanie kor- 
sarstwem mogą wyrządzić amerykańskiemu handlowi 
nieskończenie większe szkody, niż Amerykanie im 
z tego prostego powodu, że amerykański handel bez 
porównania jest większy, niż hiszpański, Jeżeli nato- 

miast wojna pocznie się przedłużać, olbrzymia finau- 
sowa potęga Ameryki musi przeważyć szalę Na swo- 
ją korzyść; bogate Stany Zjednoczone mogą swój ma- 
| rynarski móterjał daleko lepiej i prędzej uzupełnić, 
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niż uboga, a przez wojny kolonjalne zniszczona Hisz- 
panja. 

Wojna morska, rozgrywająca się głównie na naj 
bardziej używanej drodze wodnej pomiędzy Europą, a 
Ameryką, odbije się w stanowczy sposób także i na 
europejskim handlu. Jakkolwiek bowiem starcie wo- 
jenne nie może czynić bezpośredniej szkody enropej- 
skim statkom, to przecież sam hardel jako taki na- 
raża na tysiączne uciążliwości. Zasadnicza swoboda 
neutralnego bandłu uwówiona zosteła w deklaracji 
paryskiego kongresu z roku 1856. Neutralny handel 
zabezpieczony jest do tego stopnia, że nawet towar 
nieprzyjacielski ma neutralnych statkach i neutralny 
towar na nieprzyjacielskich statkach mają być ochro- 
nione. Ograniczenia istnieją o tyle, o ile zakazany 
jest transport wojennej kontrabandy, albo o ile blo- 
kada portu z natury rzeczy handel wstrzymuje. Sta- 
ny Zjednoczone i Hiszpanja formalnie do tej umowy 
wprawdzie nie przystąpiły, jed nakowoż w całym sze- 
regu specjalnych traktatów i postanowień uznały ją 
za zobowiązującą dla siebie, tak, że Rosja w roku 
1877 ogłosiła te reguły za obowiązujące dla wszyst- 
kich mocarstw nie wyłączając Stanów Zjednoczonych. 
Dla kontroli, czy neutralne statki nie wiczą kontra 
bandy wojennej, służy przez wszystkie narody uznane 
prawo zatrzymywania i wizytacji. Prywatne statki 
neutralnych państw czy to na otwartem morzu, czy 
też na wodach terytcrjalnych stron prowadzących 
wojnę, muszą zezwolić, aby statki wojenne tych stron 
zatrzymywały je í ewentnalni- rewidowały. Jeśli się 
pokaże, że neutralpy statek wiezie kontrabandę, kon- 
fiskuje się go prowizorycznie, a następnie na podsta- 
wie wyroku odnośnzo rządu definitywnie. W wojnie 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi, a Hiszpanją nawet 
statki kcrsarskie mogą dokonywać konfiskaty; cba te 
państwa bowiem dlatego właśnie nie przystąpiły do 
paryskiej deklaracji z roku 1856, ponieważ ta dekla- 
racja znosiła korsarstwo, którego się one nie wyrzekły. 
Upoważnienie do korsarstwa musi być wydane pi 
semnie za pomocą t. zw. listu korsarskiego; prywat- 
ne statki nie posiadające tego listu, będą traktowane 
jako statki piratów. 


Z państwa. 


Przed nowy rege sej 


We srodę, dnia 20 b. m., zbiera sią na nowo 
parlament austrjacki po dwutygodniowej przerwie, 
spowodowanej wielkanocnemi ferjami. Krótki okres 
przedświąteczny obecnej sesji wywołał najrozmait- 
sze sprzeczne i krańcowo przeciwne o sobie sądy, 
mimo, że w nim właściwie faktycznie nic bardzo 
wążnego nie dokonano. Oprócz oświadczenia rządo- 
wego hr. Thuna, które dziwnie bezbarwne i za- 
gadkowe, nie zdołało odsłonić sfinksowej maski z 
obliczą tego męża stanu, dalej mowy barona Di- 
paulego, określającej zasadniczo stosunek katolickiej 
partji ludowej do prawicy, wreszcie Polaków tylko 
bliżej obchodzącego ogłoszenia programu Koła pol- 
skiego chrześcijańsko- ludowego, trudno byłoby wy- 
kazać ważniejsze momenty w posiedzeniach, roz- 
prawach i wnioskach  przedświątecznego okresu 
sesji, 

Bardziej jednak, niż inne zwracała obecna sesja 
uwagą powszechaą na siebie tem, że poprzedziły 
ją fatalne dla parlamentaryzmu austrjackiego wy- 
padki listopadowe, że bezpośrednio przed jej zwo- 
łaniem ustąpił gabinet Gautscha, jakby w obawie, 
że pozostawionej przez niego spuściźnie lzba nie 
chce dać przychylnego tołtum, że wreszcie wszy- 
scy umiejący ocenić ważność i doniosłość państwo- 
wą normalnej parlamentarnej pracy z pewną oba- 
wą stawiali sobie pytanie, czy i ten okres stać bę- 
dzie pod znakiem anarchji brutalności, dzikości. 

W sprawie krytycznego ocenienia ubiegłego 
przedświątecznego okresu dzisiejszej sesji zabrał 
głos w Linzer Volksblatt pos. dr Ebenhoch, przy- 
wódca katolickiego stronnictwa ludowego. „ŚSpoj- 
Tzyjmy na przeszłość, aby przyszłość ocenić*, po- 
wiada on na wstępie, podając w krótkiem streszcze: 
niu bilans aktywów i passywów ubiegłej sesji. Do 
aktywów zalicza a= innnemi dr Ebenhoch 
„fakt, iż nie przeszkodzono odbyciu spokojnych po- 
siedzeń, W rzeczy samej wobec dzisiejszej sytua- 
cji fakt taki należy uważać za dodatni. Ta jednak 
właśnie okoliczność jest wysoce charakterystyczna, 
w niej bowiem dopatrzeć się można surowej, a spra- 
wiedliwej krytyki parlamentu, w którym skutkiera 
antycywilizacyjnego sposobu walczenia barbarzyń- 
skich Niemców, „spokojność posiedzeń*, jako rzecz 
nadzwyczajna, zaliczong być musi do wprost nie- 
spodziewanych korzyści i zdobyczy. 


Handel Jakóba 


Wyborną zieloną 
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Rezultat zestawienia dokonanego przez dokto- 
ra E>enhocha w istocie wypada ujemnie, zna- 
czy się deficytem, passywa przewyższają stan po 
siedzenia, mimo to jednak mowca wierzy, „że stan 
czynny jest tak silny, że konkursu Radzie państwa 
zapowiadać nie można“. Idzie tylko o to, by uspo- 
koiá mniejszość, ułożyć pewne modus vivendi jej 
z większością. — a to właśnie zadanie pośredn czą- 
ce, zdaniem Ebenhocha, przypada najst>sowniej i 
najwłaściwiej katolickiej partji ludowej. Tu oczy- 
wiście słowa i wywody dra Ebenhocha nabierają 
zasadniczego znaczenia, gdyż są wyrazem opioji, 
rodzajem programu katolickiej partji ludowej. Otóż 
dr Bbenhoch zaznacza dość silnie, że stronnictwo 
jego poszawa się do łączności z prawicą. stwierdza 
następnie, że z mową Dipauleg» zgadzało się całe 
stronnictwo katolickie ludowe, wyraża w końcu 
chęć pośredniczenia w działaniu, zmierzającem do 
sanacji parlamentarnych stosunków. Te trzy pun- 
kty programu stanowióby mogły jego dodatnią 
stronę, jego „aktywa“, jeśli posłużymy się własnema 
dra Ebenhocha wyrażeniem. 

Passywami zaś byłyby: oględne, pobłażliwe, ba 
nawet z pewną sympatją wypowiedziane Słowa o 
mniejszości parlamentarnej i o radykalnych zbirach 
niemieckich, o których dr Ebenhoch mówi jakby 
o rozkapryszonych dzieciach, nie zaś jak o ludziach, 
których należałoby postawić pod pręgież, jako wy- 
rządzających ciężką szkodą ogólnemu dobru państwa 
przez paraliżowanie działalności najważniejszej je- 
go instytucji, przez stawianie nienasyconych, nieda- 
jących się spełnić żądań, przez stawanie na opak 
humanitarnej idei sprawiedliwości i równouprawnie- 
nia. Względy solidarności rasowej nie powinny 
wstrzymywać dra Kbenhocha i jego stronnictwa od 
jasnego wypowiedzenia swej krytyki, wszak wie on 
aż nadto dobrze, że radykaliści niemieccy sercem 
wybiegają nad Spreę, że są naprawdę wrogami au- 
strjackiej państwowej jedności. Dr Ebenhoch zaś 
każe większości liczyć się z mniejszością, między 
wierszami nawet radzi jej skłonić się do ustępstw, 
nie podnosząc natomiast większych zasług i wiel- 
kiego taktu prawicy, która dokłada wszelkich sta- 
rań, aby parlament uczynić zdolnym do pracy, sta- 
rań nieraz posBuniątych nawet za daleko, a będą- 
cych wobec usposobienia opozycji grochem rzuco* 
nym na ścianę. 

Gdyby pregtam dra Ebenhocha był więcej ener- 
giczny, więcej dla obu stron sprawiedliwy, zy- 
skałby na jasności w motywach i skuteczności w 
praktyce — tak, jak jest teraz, ściągnąć może zno- 
wu na siebie zarzut połowiczności i chwiejności. 

Przed otwarciem nowego okregu sesji parlamen- 
tarnej, kwestja językowa wysuwa się Znowu na 
pierwszy plan. W niemieckich dziennikach czytamy 
o ustanowieniu „wydziału językowego* w Izbie po- 
selskiej. Leitmeritzer Ztg, organ dra F'unkego, wska- 
zuje, że powołanie go do życia nie doprowadziło 
do pożądanego celu. Na zapytanie jednak, co się 
stanie, jeżeli wszystkie środki zawiodą, nie daje or- 
gan dra Funkego żadnej odpowiedzi, stwierdza tyl- 
ko, że hr. Tuhn ma podobno w ręku bardzo rozległe 
pełnomocnictwa; że państwo „stanąć może wobec 
absolutyzmu“. „l absulutyzm jednak nie zniechęci 
Niemców — czytamy dalej — sprawa językowa mausi 
być rozwiązana”. Logika bardzo dziwna Dr Funke 
nie chce dopuścić komisji językowej, lecz gołosło- 
wnym frazesem zapewnia, że kwestja językowa się 
rozwiąże. I na tem koniec. 

BRadykalni posłowie niemieccy: Steinwender, 
Lecher i inni urządzają formalne kampanje, gło- 
sząc, że Niemcy krokiem nie ustąpią z zajmowane- 
go stanowiska. Te same głosy dają się słyszać w 
radykalnych pismach niemieckich i grupie Schöne- 
rera. Jeżeli zatem parlament nie będzie mógł gpeł- 
niać swych zadań i obowiązków, jeżeli nie pouczo- 
ny przykładem do czego prowadzi anarchja na tej 
samej dalej posuwać się będzie drodze, niech od- 
powiedzialność spada na menerów szowinistycznej 
polityki niemieckiej, którym historja przy pisza wszy- 
stkie smutne następstwa skrępowania wolności par- 
lamentu. Pa. RI. 


0STASZEWSKI-BARAŃSKI. 
Pierwsze ofiary. 


[Epizod z r. 1848), 


IL. 
„W ostatnim liście — pisze naoczny świadek do 
znajomego we Lwowie — donosiłem ci między inne- 


mi, że ludność Krakowa, tak jest pełna entazjazmu, 
tak pełna poświęcenia, że tylko głowy zdaje się 
brakuje, — ta głowa zjawiła się w osobie Zien- 
kowicza przybyłego z Francji. Był już tu od kilku 
dni w Krakowie i cd wszystkich tylko z uwielbie- 
niem słyszeć o nim można było, o jego nadzwyczaj- 
nej czynności, wymowie, patrjotyzmie. Skutek okazał, 


że tak było; i tak wczoraj po południu spostrzega- 
my z okna nieprzeliczoną czerń mężczyzn, idących w 
największym porządku. w szeregach równych, niepo- 
liczonych, wszystko pomieszane: panowie, księża, 
chłopi, mieszczanie. Pytamy z okna, co to znaczy, 
dckąd idą, odpowiadają, że do Kriega starosty, któ- 
ry istotnie w tej ulicy, tylko dalej mieszka. My też 
porwawszy kapelusze zbiegliśmy dla połączenia się z 
tłumem i tu dowiedzieliśmy się, że cała ta masa lu- 
dzi pod dowództwem Zienkowicza i dr Platzera cią- 
gnie do Kriega, aby uzyskać zezwolenia na utworze- 
nie komitetu“... 

Istotnie Zienkowicz, widząc nieporadność komite- 
tu, skłonił go do zwołania w dniu 5 kwietnia zgro- 
madzenia obywatelskiego w amfiteatrze Nowodwor- 
skim, ażeby raz przecież przyjść do jakiejś pozyty- 
wnej władzy narodowej. Na odezwę komitetn pośpie- 
szyło kilka tysięcy obywateli, których przeważna część 
stała przed domem. Przewodniczył ob. Józef Krzyża” 
nowski, który opowiedział, jak komit:t się zawiązał, 
jakie Krieg czynił trudności i jak się komitet roz- 
wiązał. Zgromadzeni jedoogłośnie zażądali, ażeby ko- 
mitet ujął napowrót władzę w awe dłonie, a równo- 
cześnie przeznaczono deputację, która miała Kriega o 
tej uchwale zzromadzenia zawiadomić i przyzwolenia 
jego uzyskać. Było to we środę dnia 5 kwietnia, Za 
deputacją posunął się nieprzejrzany orszak w szere- 
regach po sześć osób, w poważaej ciszy. Deputacja 
została bez oporu przyjęta prz:z starostę, przedstawi- 
ła mu, że poważna sytuacja wymaga utworzenia ko- 
mitetu z woli narodu, który bynajmniej nie przeciw 
rządowi, ale razem z nim choe działać i rtarać się o 
jak najszybsze wywołanie normaluych stosunków. 
Głównym mowcą był Zienkowiez. Krieg widząc się 
zagrożonym, ustąpił, zastrzegł sobie tylko, ażeby ko- 
mitet zawiadamiał go o swych uchwałach. Zienko- 
wioz ogłos.ł to Z okna ludowi i z tysięcznych piersi 
ozwał się okrzyk: „Niech żyje Polska! Niech żyje 
braterstwo, ludów !* 

Następnie cały ten olbrzymi orszak, tknięty jedną 
myślą, udał się w tym samym porządku do kościoła 
Marji Panny, dla złożenia podziękowania Wszechmo- 
cnemu i uproszenia Jego łaski na przyszłość, ,.. 

„Myśmy pospieszyli za nimi — pisze ów kores- 
pondent — gdzie pomimo tłumu udało się nam wi- 
dzieć z niewypowiedzianem rozrzewnieniem, jak to 
braterstwo, po cdśpiewanem 7e Deum, pokornie 
sekylone przyjęło błogosławieństwo, jakie kapłan z 
Przenajświętszym Sakramentem w ręku udzielił im! 
Co za rzewna, uroczysta chwila była! O pewno nie 
odmówi Bóg tym razem swej pomocy, kiedy go tak łą- 
cznie wszys-y proszą l“ 

„Dzień 5 kwietnia — pisze krakowska Juźrzen- 
ka — pozostanie dla nas pamiętnym. Zakończenie 
jego odpowiadało uroczystości dnia całego. Oświetlo- 
ne wieczorgm miasto, rozjaśniło się jeszcze szeregiem 
pochodni, wiodącym za sobą muzykę i nieprzeliczone 
tłumy ludu, co niósł delegacji i Zienkowiczowi cześć, 
jakiej nie każdy panujący dostąpić moża; w środko- 
wym oknie palacu krzysztoforskiego pojawił się Zien- 
kowicz. Tłumy pozdrowiły go okrzykami, a on im 
rzusił potok słów, których nie tylko silny dźwięk o 
uszy, le i znaczenie o serce się obiło i w nie wni- 
kało. Darmoby szukać w pamięci tych pięknych 1 
wzniosłych myśli w piękne i wzniosłe ubranych sło- . 
wo. Mowa p. L. Zienkowicza zmierzała do przekona- 
nia nas o potrzebie narodowego zjednoczenia, do wzmo 


Zachęcał do utrzymania zgody i brater- 
skiej miłości wszystkich stanów i wyznań, zaklinał 
do wymierzania sprawiedliwości ludowi i zwrócenia 
praw mu przynależnych, Po tej przemowie przyjętej 
huczoymi oklaskami i okrzykami, muzyka odegrała : 
„JeBzcze Polska nie zginęła*, poczem ma czele tłu- 
mów przeciągała przez ulice starożytnego grodu“... 

Zaraz nazajutrzrano komitet narodowy kra- 
kowski, taką bowiem przybrał nazwę — wydał do 
obywatelstwa następującą odezwę : 

„Obywatele I 

„Wybrany wolą waszą, a zawieszony w swych 
czynnościach komitet, rozpoczyna je na nowo. 

„Rozpoczyna je z wcli Boga, za wypełnienie któ- 
rej ałożyliście Mu dzięki wasze w Świątyni Jego. 

„Rozpoczyna je z woli Waszej wszechwładnej, z 
tą powagą, swobodą i uroczystością objawionej, któ- 
ra wszystkie poruszyła serca, wszystkie oczy łzami 
zrosiła, wszystkich prawych Polaków uczucia naj- 
rzewniejszą przepełniła radością. 

„Skład komitetu nie ulega zmianie pod względem 
osób; wszyscy mężowie zaufaniem Waszem w nim po- 
stawieni, służyć nadal w nim będą sprawie narodo- 
dowej z tem całem poświęceniem, jakiego wyezekiwa- 
liście od nich w chwili ich powołania, jakiego byliś- 
cie pewni, zaszczycając ich powtórnie zaufaniem wa- 
szem. 

„Objawiliście wolę Waszą w przybraniu kilku no- 
wych członków Waszego zaufania, jednogłośnie przez 
Was na zgromadzeniu wczorajszem powołanych, zo- 
stawiając przybranie innych członków Komitetowi sa- 
memu. W tak postanowionym składzie, podpisuje ko- 
mitet niniejszą odezwę, a co na przyszłość postanowi, 
o tem natychmiast zawiadomi obywateli. 
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„Tylko razem obywatele! a nie będzie żadnej tru- 
dności, którejbyśmy nie pokonali, ani jednego obo- 
wiązku, któregobyśmy podjąć nie mogli; tylko i na 
chwilę nie odstępojmy praw naszych, ani się wy- 
łamujmy od wypełnienia powinności naszych. 

„Jeden jest nasz cel, jedne zatem i nigdy nie od- 
mienne prawa i powinności nasze. 

„Nie ma już stanów, nie ma nienawiści i różni- 
cy wyznań. Wszyscy jesteśmy braćmi, wszyscy Pola- 
kami, wszyscy Obywatelami Polski w Wolności, Bra- 
terstwie i Równości jej ludu, wszyscy więc kochać 
się jako bracia i wszyscy jako dzieci jednej wspólnej 
matki Ojczyzny, służyć jej winniśmy ! 

„Na Waszą gotowość patrzał wczoraj Bóg i bło- 
gosławił jej z wysokości Nieba. Tej Waszej gotowo- 
wości pewny jest On każdej chwili z gotowem za- 
wsze błogosławieństwem, dla pełniących powinność 
swoją. 

„Cześć i chwała Bogu na wieki. 

„Wolność, Równość i Braterstwo Ojczyźnie naszej ! 
Niech żyje braterstwo ludów ! 

Dan w Krakowie, pod Krzysztoforami w miejscu 
posiedzeń Komitetu dnia 6 kwietna 1848 r. 

Członkowie Komitetu obecni w tej chwili w Kra- 
kowie: (podpisano) Józef Krzyżanowski, J. N. Wal- 
ter, J. Bętkowski, Alfred Młocki, Franciszek Bobiń- 
ski, Józef Patelski, Juljan Sawiczewski, Leon Zien- 
kowicz, Adam Gołemberski, J. K. Steczkowski. Ze- 
non Hałatkiewicz, Józef Wysocki, Roman Lisso- 
wski, W Kołodziejski Hieronim Kochanowski Te- 
ofi Januszewicz, Józef Oetiger, M. Krzepicki.1) 


1) Nazwiska oznaczone odmiennym drukiem są nazwiska- 
mi kooptowanych w dniu 5 kwietnia. Pierwotnie nie wcho- 
dzili ci członkowie do komitetu. Byli to przeważnie emi- 
granci, 

D. e. n. 


Morderstwo z miłości, 


(Rozprawa przed sądem przysięgłych w Krakowie, z dnia 
15 kwietnia br.) 


Na łące obszaru dworskiego w Sieprawiu pasła 
dnia 10 października 1897 roku po południu 20-le- 
tnia Rozalja Salawianka, krowę z jałówką. Przed za- 
ehodem słońca, kiedy Rozalja już miała powracać do 
domu, około 2000 kroków od pastwiska położonego, 
zbliżył się do niej Jan Oramus, 23 lat liczący, syn 
gospodarza z Sieprawia, a usiadłszy przy niej na ko- 
picy skoszonej trawy, zaczął z nią żartować. Nie- 
chege zaś mieć świadka, odesłał do domu 13 letnie- 
go Franciszka Matogę, który z Rozalją pasł krowy. 

Kiedy o zmroku Rozalja nie wracała do domu 
rodzicielskiego, mimo wołania ojoa Józefa Saławy, 


>GŁOS NARODU? 


matka tejże Marjanna wyszła naprzeciw eórki lecz 
napróżno. Ponieważ na wołanie rodzice nie otrzymali 
żadnej odpowiedzi, pobiegli oboje na pastwisko, gdzie 
jednak córki nie znaleźli, natomiast krowa z jałów- 
ką skubały trawę w ziemniakach. Wtedy ojciec po- 
biegł do bliskiego domu Matogów, gdzie 13-letni 
Franciszek opowiedział o bytności na pastwiskn Ora- 
musa. Ojciec szukając córki na pastwisku, znalazł przy 
kopie siana jej chustkę; tknięty złem przeczuciem, 
szukał w pobliskim potoku, gdzie z przerażeniem 
znalazł ją w strumyku zanurzoną w wodzie. Przy 
pomocy nadbiegłej żony wyciągnął Rozalją z wody 
i wraz z Józefem Matogą starali się przywrócić cór- 
kę do życia. Wszelkie jednak usiłowania okazały się 
bezskuteczne. Zwłoki Rozalji przewieziono i złożono 
w domu rodziców. Przy wydobyciu zwłok Rozalji 
z wody, znałeziono na jej rękach sznurek rzemienny 
Matogi, który wprawdzie u jednej ręki sam się roz- 
wiązał, ale druga ręka była tak mocno paskiem ści- 
śnięta, że z trudnością zdołano węzeł odwiązać. Oczy- 
wistem było, że Rozalja padła ofiarą śmierci gwał- 
townsj i że zginęła z ręki Jana Oramusa. 

Oramus nocy następnej nie spędził w domu swego 
ojca lecz w domu szwagra Antoniego Pyrdka, a gdy 
wieść o popełnionej zbrodni rozeszła się po gminie 
i doszła także do ojca Michała Oramusa, ten zna- 
lazłszy syna nazajutrz w domu Pyrdka zabrał go 
z sobą i sam oddał w ręce sądu powiatowego w Wie- 
liczce, gdyż Jan przyznał się do zbrodni przed ojcem 
i sam do Krakowa iść postanowił. W śledstwie Jan 
Oramus podał, że mniej więcej na 2 tygodnie przed 
popełnieniem zbrodni zbiegł od asenterunku z Kra- 
kowa, dokąd go skutego w kajdanki doprowadził 
żandarm, a w obawie przed ponownem aresztowaniem 
żył w nieustannej trwodze. Kiedy dnia 10 paździer- 
nika napotkał Bozalję, opowiadał jej swoje dzieje 
z ostatnich tygodni. Rozalja, jak obwiniony powiada, 
nie mogła zrozumieć „skucia kajdanami*, wówczas 
on związał jej (na prośby Rozalji) ręce batogiem, 
dodając: „Tak żandarmi kują*. Z figlów zaś zaczął 
tarzać ją po ziemi. W tej chwili zrobił mu się taki 
szam i świst w głowie, że nie pamięta co się dalej 
siało i dopiero po dłuższej chwili, gdy się opamiętał, 
spostrzegł, ża stoi w wodzie, a obok siebie ujrzał 
bose nogi Rozalji, z nie zdając sobie sprawy z tego 
co zaszło, podciągnął tylko Rozalją ku brzegowi, & 
sam się oddalił do domu Lyrdka, zmieszany, zzię- 
bnizty i po pas zmoczony. 

Siostra, Pyrdkowa, pytała go po przyjściu, oo się 
stało, czy nie zabił ojca lub matki? Oramus miał się 
wtedy przyznać przed siostrą do czynu i pros'ł, aby 
mu dała inne spodnie. Gdy nadszedł mąż Pyrdkowej 
i nalegał na Oramusa, aby ma powiedział co się 
stało, Oramus miał rzec, że z Rozalją wpadł do rzeki 
i być może, że Salawianka się utopiła. Dalej podaje 
Oramus, że nie mógźi spać, chociaż siostra chciała 


z dnia 16 Kwietnia Nr. 86 


mu dać posłanie i tylko przechadzał się po stancji, 
a potem wyszedł z domu Pyrdków, chcąc iść do 
domu ojca. Gdy jednak przyszedł na to miejsce, 
gdzie się stoczył z R»zalją do wody, zaómiło mu się 
w oczach i nie wiedząc gdzie jest, zaczął się błąkać. 
Na noo powrócił do szwagra. Nazajutrz przyszedł jego 
ojciec i zaprowadził go do sądu. Sekcja zwłok Ro- 
zalji wykazała jednak liczne ślady zdrapania na czole, 
na wardze i rękach, oraz sińce na twarzy, na po- 
wiekach itd., słowem lekarze sądowi orzekli, że Śmierć 
Rozelji nastąpiła wskutek uduszenia, A liczne ślady 
gwałtu powstały prawdopodobnie podczas bronienia 
się ofiary. Dalej lekarze stwierdzają, że Rozalja ude- 
rzona została w głowę przedmiotem twardym, tępym, 
przy skrępowaniu rąk i w stanie nieprzytomnym 
wrzucona do wedy, przez co przystęp powietrza do 
płuc został zatamowany. Podobne orzeczenie dał także 
wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Ze względu na tłomaczenie Oramusa, że w chwili 
dokonanej zbrodni był jakiemó krótkotrwałem prze= 
mijającem upośledzeniem dotknięty, poddano tegoż 
badaniu znawców lekarzy, którzy nA podstawie 
dłuższej obserwacji obwinionego i szczegółów zbrodni, 
jakąkolwiek formę krótkotrwałego obłędu stsnowczo 
wykluczyli. Obwiniony mógł być tylko zmysłowo roz- 
rng co jednak nie wpływa na stan poczytal- 
ności. 

Zeznania Pyrdków wskazują, że kiedy owego dnia 
około godz. 7 wieczorem, przyszedł Oramus do ich 
domu był bardzo blady i wzruszony i nie chciał nie 
mówić, a zapytany przez szwagra co takiego zrobił, 
odpowiedział: „Jutro wam o tem dzwonek powie“, 
a następnie wyraźnie się przyznał, że utopił Rozalję, 
że zawiązał jej obie ręce batogiem dla pokazania jak 
żandarmi kują i wrzucił do rzeki. Z początku nikt 
wierzyć nie chciał jego słowom, aż im objaśnił, że 
utopił Salawiankę dlatego, że go oczarowała i że przez 
nią musiał dwa razy z wojska uciekać. Dalej opowia- 
dał, że gdy Rozalji wywodził swe cierpienia, ona się 
śmiała, drwiła z jego kajdan, a drwiny te tak go 
rozgniewały, że wziął bat, związał jej ręce i potem 
do wody wrzucił; wreszcie w rozdrażnieniu rzekł, że 
jest bardzo zły i kogoby dopadł toby zabił, a potem 
dopytywał się Jędrzeja Pyrdka, coby mu się stać mo- 
gło, gdyby kogo zabił i jakby długo za +» mógł 
cierpieć. 

Wobec tego przyznania prokuratorja państwa przez 
zastępcę prokuratora, dra K, Czyszczana, oskarża Ja- 
na Oramusa przed trybunałem sędziów przysięgłych, 
o zbrodnię morderstwa z $. 134 i 135 ust. £ u. k. 

Trybuaałowi przewodniczy radca sądu krajowego 
dr Wczele-Pogorzelski, w sasystencji radców sądu kra- 
jowego pp.: Krzepełi i Osadzińskiego. Obronę pro- 
wadzi adwokat krajowy dr Guńkiewicz; jako rzeczo- 
znawcy lekarscy zasiadają: prof. dr Wachholz i prof. 
dr Żaławski. Ławę przysięgłych składają pp.: Nowak 


Dikieterowe Króla Jegymocć 


ROMANS HISTORYCZNY 
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82) przez 


Miehała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 


— Dziękuję ci, panie Adamie, żeś mnie pow- 
strzymał, sle na widok tego łotra, krew mi do gło- 
wy uderzyła — rzekł chorążyc, a zwróciwszy się 
do cześnikowicza, dodał : 

— Ten z kiepska po francusku ubrany, to rze- 
komy krewniak mojej macochy... Zowie się Czar- 
ban, Hilary mu pono na imię, ale kto go wie, czy 
tak jest... 

— Znaczy się, że jejmość przyjechała — zau- 
ważył cześnikowicz. 

— Niewątpliwie. Co on tu robi i kto jest ów 
obdartus, z którym za pan brat siedzi? Zbójecką 
ma minę, jeno mu pałkę w garść dać i do lasu 
puścić... 

— Krewniak jejmości również sympatji nie 
wzbudza... — wtrącił Zbijewski. 

— Łotrem o niego trąci o milę! — syknął 
chorążyc. — Ale kto u stu tysięcy piorunów ten 
drugi? Co za konszachty mają ze sobą? Panie A- 
damie nie spuszczaj z nich oka, żeby nam się nie 
wymknęli... 

— Nie widzą nas... 

— Nic z tego, mogą dostrzedz. Ja gospodarza 
się wypytam. 

Usłużny pan Fukier, na zapytanie chorążyca, 
skrzywił się i ręką rzucił. 

— Francuza nie znam odparł — ale nie musi 
być co dobrego, skoro z Marcelim Rupejką kompa- 
nję trzyma, 


APTEKA E. HELLER 


— Właśnie mi o nazwanego przez waópana 
imieniem Rupejki idzie, bo Francuza znam... 

— Rupejko... jakby to waszmość panu powie- 
dzieć... całkiem jest zły człowiek... Z czego żyje 
— niewiadomo. Substancji żadnej nie ma, także 
żadnym procederem uczciwym się nie zajmuje... — 
tu stary kupiec głos zniżył: — Gdy komu potrze- 
ba kogo skrycie naznaczyć szablą, a bodaj zo świa- 
ta usunąć, burdę wszcząć, aaa. tumult: idzie 
do Rupejki. Ma on pod sobą garść takich jak sam 
obieżyświatów wygłodzonych, co to za pieniądz 
djabłu duszę zaprzedadzą i na wszystko się ważą... 
Straszny człowiek... 

— I że też sprawiedliwość nie zrobi z nim po- 
rządku, skoro wiadomo, że to taki łotr! — obu- 
rzył się chorążyc. 

— Sprytnie się urządza; broi, ale pochwycić 
go na uczynku nie można, jak gdyby Z czartem w 
przymierzu był. Odsiadywał wieżę nie wiem ile 
razy, badano go, śledzono, ale ówik z niego — za- 
wsze się wykręci. 

— Dziękuję waszmości — rzekł chorążyc i 
do jj ama wróciwszy, powtórzył im, co usły- 
szał. 

— A wiesz, panie Józefie, że to ciekawa hi- 
storja — odezwał się Zbijewski. — Skoro jejmość 
macocha wie, żeś w Warszawie, to czy przypadkiem 
nie o twoją skórę jej krewniak z tym zabijaką się 
umawiają ? 

— Bardzo to do jejmaości i do tego chmyza po- 
dobne, mój królewiczu, słuszną jest obserwacja pa- 
na cześnikowicza... — zauważył pan Adam Bończa. 
— Kałkuluję z mojej strony, że pan chorążyc, kró- 
lewiczu mój, na baczności musi się mieć, bo może 
gardło dać, jak mic. A byłaby to dla jejmości ucie- 
cha, gratka kapitalna ! 

Ustanai mlasnął Hulatyński i wąsy rozgarnął, 
zaś chorążyc, patrząc groźnie w stronę pieca, sze- 
puął z mocą i ogniem: 

— Niedoczekanie łotrzycy, iżbym dla jej satys- 
fakcji gardło miał dawać! Rozpocząłem grę ostate- 
czną i skończę ją, żeby nie wiem jakie przeszkody 
zwalczać przyszło. Aut, aut... 


Wina lecznicze 


— Starosta albo Kapucyn, mój królewiczu — 
poddał Hulatyński, a cześnikowicz zapytał: 

— Cóż zamyślasz teraz począć, panie Tadeu- 
szu? 

— Ano — brzmiała odpowiedź — przedewszy- 
stkiem muszę się dowiedzieć, gdzie obóz nieprzyja- 
cielski. To grunt. Uważam, że godny kuzyn dobro- 
dziejki nie spostrzegł mnie dotychczas. Jeśli mi 
się uda wymknąć chyłkiem, zaczekam na niego w 
rynku i ukradkiem za nim podążę; tym sposobem, 
sam O tem nie wiedząc, wskaże mi drogę do kwa- 
tery, o którą mi idzie. 

— Aby ostrożnie, mój królewiczu! aby przezor- 
nie! aby bez impetu! — przestrzegał Hulatyński. 
— Macocha, to minister skończony, a pamiętaj taż 
wasznaość, mój krółewięzu, na przysłowie: gdzie 
djabe? nie może, tam babę wysyła... 

— Bredzisz, mości Adamie Bończo — obruszył 
się chorążyc — a wiesz, że imutilis quaestio solvi- 
tur silentio.. Kto bredzi, nie ma odpowiedzi. Ga- 
dasz, jakobym już sprawę z jejmością przegrał, a 
do tego, mam w Bogu nadzieję, nie przyjdzie. Niech 
ona sobie będzie nie wiem jak skończonym mini- 
strem, mimo to wynajdą na nią remedium... Za- 
wziąłem się srodze, a kiedy się zawezmę, muszą 
dojść skutku. Ot, co jest. 

— Licz także na mnie, panie Tadeuszu — ode- 
zwał się Zbijewski — w każdym razie z pomocą Cl 
służę najszczerzej. 

— Rozumie się, że takiej ofiary nie odrzucę. 
Pomoc dobrego przyjaciela zawdy wię ceni, zwła- 
szczą w tak zawikłanej sprawie. Co dwie głowy 
to nie jedna, a i cztery Oczy więcej od jednej pa- 
ry znaczą. ' 

Towarzysze z pod pieca do odejścia się zabierać 
poczęli, co widząc chorążyc głowę Schylił, nagar- 
bił się, chcąc twarz ukryć. Byliby go pownie wśród 
natłoku nie spostrzegli, gdyby nie okazała poBtąć. 
i jaskrawy mundur muszkieterski Zbijewskiego, któ- 
re mimowoli rzucały się w oczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania : 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe, 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, Z CASCaTĄ, condurango; 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct 


i skład materjałów aptecznych. — Kraków Grodzka 22 1119. Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd 
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>GŁOS N AR oD U> 


Adolf, Szopiński Jaljaa, Klimek Edmund, Niedośpiał 
Stanisław, Fischer Józef, Trąbka Antoni, Zajdzikow- 
ski Tecdor, Dębowski Henryk, Przybylski Jan, Przy- 
bylski Stanisław , Sitko Jan i Jahr Karol, jako za- 
stępoa Chęciński Jan. 

Prokurator ze względu na moralność postawił 
wniosek aby rozprawa odbyła się przy drzwiach zam- 
kniętych. Trybunał przychylając się w części do wnio- 
sku prokuratora, uchwalił aby przesłuchanie obwi- 
nionego i świadka Franciszka Matogi odbyło się przy 

drzwiach zamkniętych, zastrzegając zarządzenie tajnej 
* rozprawy, w miarę zachodzącej potrzeby. Po odozy- 
taniu aktu oskarżenia przewodniczący zarządził opró- 
żnienie sali z publiczności. Nastąpiło przesłuchanie 
sprawcy morderstwa, Jana Oramusa, i głównego 
świadka 13 letniego Franciszka Matogi, przy drzwiach 
zamkniętych. Obwiniony broni się niewiadomością 
czynu. Powiada: „Możem utopił? Albo ja wiem*, 
przyczem uśmiecha się idjotycznie. Wszelkie szczegóły 
opowiada dokładnie, tylko eo do samej zbrodni, jak 
i przyznania się przed siostrą i szwagrem wykręca 
się brakiem pamięci. 

W toku rozprawy, rodzina Oramusa wezwana na 
świadków, skorzystała z przysługujących praw i zrze- 
kła się świadezenia przed Trybunałem. Jedynie prze- 
słuchano Pyrdka, szwagra, oraz dwóch Matogów, ojca 
i syna, którzy oo do faktu samego nie wiele mogli 
powiedzieć, a jedynie zeznali to co z ust obwinio- 
nego słyszeli. 

Rzeczoznawcy, profesorowie Uniwersytetu dr Żu- 
ławski i dr Wachhols jednozgodnie oświadczyli, że 
obwiniony w chwili czynu był zupełnie zdrów umy- 
słowo, a niepamięć tylko symuluje. 

Trybunał postawił pp. przysięgłym trzy pytania: 
mianowicie piewsse w kierunku zbrodni morderstwa 
z $ 134 i 185 u, k., drugie w kierunku usiłowanej 
zbrodni gwałta z $ 125 u. k., stawiając przy obu 
pytaniach pytanie ewentuslne, czy oskarżony w chwi- 
li jednego czy drugiego czynu był poczytalny ? 

Trzecie wreszcie pytanie główne postawiono w 
kierunku zbrodni zabójstwa z $. 140 u. k. Po wy- 
wodach prokuratora, obrońcy, przewodniczący w stre- 
Bzozeniu sprawy dał pp. przysięgłym wyczerpujące 
objaśnienie co do postawionych pytań, poczem o go- 
dzinie 8-ej wieczorem Ława z wyłączeniem zastępcy 
udała się na naradę z której wróciła po 40 minn- 
tach. Zwierzchnik Ławy p. Nowak odczytał werdykt, 
według którego pp przysięgli na pierwsze pytanie 
odpowiedzieli 8 głosami nie 4 głosami tak. Pyta- 
nie w kierunku $. 125, przysięzli zatwierdzili 10 głosa- 
mi, jak również ewentualne pytanie, czy czyn objęty 
pytaniem poprzedniem spowodował śmierć Rozelji 
Salawianki potwierdziła Ława 10 głosami. 

Pytanie w kieranku niepoczytalności umysłu przy- 
sięgli zaprzeczyli 11 głosami. Wobec tego p. proku- 
rator wniósł, aby oskarzonego uznano winnym z $. 
125 i wymierzono mu karę z $ 126 u. k. Obrońca 
zaś prosił ze względu na niedołęstwo umysłowe o za- 
stosowanie $. 388 pr. k. Trybunał po krótkiej nara- 
dzie skazał Oramusa na 5 lat ciężkiego więzienia, z 
postem co miesiąc, na zapłacenie kosztów procesu, 
oraz na zwrot kosztów pogrzebowych rodzicom Roza- 
lji Salawianki. Oramus zastrzegł sobie trzy dni do 
namysłu. Wyrok zapadł o godzinie 9 wieczorem. Pod- 
czas wywodów prokuratora, obrońcy i resumóe prze- 
wodniczącego gala rozpraw dla publiczności była za 
mknięta, dopiero werdykt i wyrok były publiczne. 
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Zawsze taktowna... 

Pani Gapska, uczuwszy ból zęba, udaje się do dentysty. 

— Trzeba wyrwać — decyduje dentysta — trzeba wy: 
rwać! 

— Ach, to będzie bolało !... 

— Prawie nic, użyjemy gazu rozweselającego. 

— Gazu rozweselającego ? — broni się pani Gapska — 
miepodobna, panie, Chodzę jeszcze po ciotee — w żałobie. 


z TRZE ER 


Drobne wiadomości. 


Kilkanaście posad kancelistów i oficjałów kancelaryjnych 
będzie obsadzonych w okręgu wyższego sądu krajowego we 
Lwowie. Termin wnoszenia podań dla kandydatów na kan- 
celistów do 8 maja, na ofiejałów do 25 kwietnia br. 

Z armji. Rozkazem do armji podpułk. Szymon Ribitsch , 
przykomenderowany do sztabu inżynierji, dyrektor bud. woj - 
skowy w Insbrucku, przeniesiony został w tym samym cha - 
rakterze do Krakowa. — Podpułkownik Oskar Pabst, ko- 
mendant 2 pułku art. fort. mianowany komendantem 6 p. 
tejże artyl. — Przeniesieni w stan spoczynku: podpułko- 
wnik Alfred Barleon 10 pp. i kapitan 1-szej klasy August 
Jessenko, 3 p. art. fort, — Przeniesiony do stany czynnego 
landwery kapitan-audytor 2-giej kl. Franciszek Petz, 45 pp. 
Nei siej został na rok, jako chwilowo niezdatny do słu- 
żby, pułk, Alfred Komark, przydzielony do sztabu inż., dy- 
rektor bud, wojsk. w Krakowie, 


Kalendarz kościelmy. Dziś, sobota, |Lamberta 
męcz. Jutro, Niedziela Przewodnia, Rudolfa biskupa, 

Jutro w kościele N. P. Marji Sumę o godzinie 10 od- 
prawi ks, J. Zeliwski, kazanie w czasie Sumy wypowie ks. 
kan. Wojciechowski. 

W kościele Bożego Ciała. Jutro nabożeństwo „Pięciu ran 
„Pana Jezusa“. 


Stan powietrza. Dnia 16 kwietnia o godzinie 7 rano ba- 
roma 746'8, termometr 3,0 C., wilgośność 007/,, wiatr 
wschodni, 


Kraków 16 kwietnia. 


Zbrodnia rytualna. 


Żydowskie święta Paschy skończyły się we czwar- 
tek. W związku z niemi czytamy od pewnego ozasa 
w berlińskiej Sżaatsbiirgerztg doniesienia z Szopie- 
nic na Sląsku pruskim, które przejmują nas tem 
większą zgrozą, że i u nas znowu w przeddzień Pa- 
gchy zniknęło tajemniczo chrześcijańskie dziecko ze 
wsi Łostówki około Mszany dolnej. Oto co doniosło 
najprzód z Szopienice berlińskie pismo: Dwndziesto- 
jedenletnia Marja Twardoch, dziewczyna zdrowa i przy- 
stojna ałużtyła od niedawna u żydowskiego kupca 
Józefa G.inbauma. W nocy dnia 4 marca w piątek 
Twardochówna obudziła się z głębokiego snu, noie- 
kła z domu Kaufmanna i obecnie leży ciężko chora 
u rodziców. Lekarskie badanie wykazało cięts rany 
na piersi, które jej musiały zostać zadane obcą ręką. 
Stan zdrowia dziewczyny budzi obawy; został już do 
niej wezwany duchowny z Ostatniemi Sakramentami — 
policja zań, dowiedziawszy się o wypadku, wezwała 
Ghriiabauma do składania zeznań, musiała go otoczyć 
eskortą, ponieważ wzburzona ludność ehciała na nim 
doraźnie wykonać sprawiedliwość. Śtactsbiirgerztg 
donosząc o tem, wyraziła nadzieję, że władzy uda się 
tajemnicę rozświetlić. 

W jakiś czas potem ukazało się w tem samem 
piśmie „sprostowanie“ Grfinbauma, według którego 
Twardochówna wyszła z jego domu o jasnym dniu; 
że przedtem wolno jej było wychodzić do matki na 
popcładniu dla leczenia lekko sparzonej ręki; że na 
chwilę przedtem, nim Twardochówna opuściła dom 
Guiinbaumów, przyszła do niej robotnica Synowcowa 
i „w sposób namiętny znią tańcowała, silnie do sie- 
bie ją przyciskając”; że dalej Twardochówna spotka- 
wazy, idąc do domu, służącą Joannę Jagodę, nie ża- 
liła się na nic; że tego samego dnia brat Twardo- 
chównej przyszedł do Griobaumów i w nieobeoności 
kupoa zażądał od córki jego dla swojej siostry kartki 
wydawanej dla chorych, twierdząc, że Twardochówna 
zachorowała na nogi. Wieczorem wprawdzie Twardo- 
chówna udała się do żaadarma Goli i opowiadała mu 
baśnie, jakoby żona Goli zbadała jakieś rany na pier- 
siach, ale że Grūnbaum sam bezawłocznie prosił pro- 
kratorję w Bytomiu o wyświetlenie prawdy. 

Na to sprostowanie pojawił się w jakiś ozas po- 
tem zarówno w Statsbiirgerztg jak i w Deutscher 
General-Anzeiger protokół zaopatrzony własnoręcz- 
nym podpisem Marji Twardoch, jej ojca i znacznej 
liczby zupełnie godnych wiary świadków. Z protoko- 
łu tego okazuje się, że Marja Twardoch dnia 3 mar- 
oa zamiast zwykłego śledzia z kartofiami, dostała na 
kolację wątrobę z obfitym sosem, poozem zaraz za- 
snęła i spała twardo do godziny 6 zrana. O szóstej 
zrana Griinbaum, który nigdy jej nie budził, wywo- 
ływał ję z łóżka ozterokrotnem głośnem wołaniem, 
Twardochówna była jednak tak osłabiona i Śpiąca, 
że wstała dopiero wtedy, gdy Griinbaumowa poczęła 
ją łajać za zbyt długi sen. Zwykle spała bardzo czuj- 
nie i wstawała na pierwsze wołanie Griinubaumowej 
z drugiego pokoju. 

Obudziwszy się, czała Twardochówna strzykanie 
w piersi, ale nie zwracała na to uwagi, dopiero kiedy 
spostrzegła potem, choąo zabierać bielizuę do prania, 
że poniżej pach koszula była bardzo powalana krwią, 
krew tę wyprała Twardochówna. Później, kiedy matka 
Twardochównej żądała zwrotu bielizny, Guiinbaum 
oddał wszystko z wyjątkiem tej koszuli, Twardochów- 
na chorowała potem przez kilka dni u rodziców, po- 
tem kiedy było coraz gorzej, poszła z bratem do po- 
bliskiego miasteczka Rosizina do doktora Śmierzbal- 
skiego. Doktor skonstatował odrazu na jednej piersi 
pięć ran ciętych, na drugiej siedm. Wszystkie rany 
były podłużne. 

Do dziś dnia blizny na jednej piersi są widzoZne; 
druga pieró obłożona jest jeszcze watą. W domu 
Twardochów z niemądrej obawy przed matką zatajała 
te rany i okazywała je tylko Agnieszee Szerzeckiej i 
innym. W dwanaśsie dni po wypadku proboszcz u- 
dzielał jej Sakramentów. Twardochówna zaprzecza 
także najenergiczniej, jakob ytańcowała z Synowcową; 
brat jej zaś przeczy także, jakoby kiedykolwiek mó- 
wił, że jest chora na nogi. 

Jakim sposobem te rany Twardochówna otrzyma- 
ła, to jest dla niej niewyjaśnione. Dopiero później 
powiedzieli jej ludzie, że żydzi potrzebują krwi chrze- 
Ścijańskiej do rytualnych obrządków. 

Oto przedmiotowy stan rzeczy, tak jak się przed- 
stawia z pism berlińskich. Bytomska prokuratorja ba- 
da sprawę — ale ponieważ Griinbaum nie jest prze- 
stępcą politycznym i nie wdaje się w „wielkopolską* 
propagandę, przeto do dziś dnia ku oburzeniu ludu 
pozostaje na wolności. zza 
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* Namiestnik hr. Piniński przystąpił w charakte- 
rze członka wspierającego do towarzystwa dziennika- 
rzy polskich we Lwowie. 

* W Czytelni katolickiej odbędzie się w sobotę 
dnia 16 b. m. zebranie towarzyskie o godzinie 7-mej 
wieszorem, na które wydział członków uprzejmie za- 
prasza, 

* W dodatku powieściowym „Syn*, który dołącza- 
my do czwartkowego nameru, w ostatnim arkuszu 
zaszła omyłka w numeracji stron. Po stronnicy 164 
następują kolumny cznaczona liczbami 171 i 172. 
Następny arkusz rozpoczynać się będzie od nr. 171. 

Urzędnicy sądowi I wojsko. Wiener Abend- 
post donosi o następującem zarządzeniu, uezynionem 
na wniosek ministerstwa sprawiedliwości przez pań- 
stwowe ministerstwo wojny. 

Oto ministeretwo, wobec zwiększenia pracy w są- 
dach z powodu zaprowadzenia nowej procedury cy- 
wilnej, zarządziło, iż urzędnicy sądowi, należący do 
rezerwy, których w roku zeszłym rozporządzeniem 
z dnia 2 marca 1897 zwolniono od odbywania ówi- 
czeń wojskowych, w tym roku będą powoływani do 
uczynienia zadość obowiązkowi ćwiczeń tylko pod- 
czas wakaoyj sądowych, a więcw czasie od 15 lipoa 
do 25 sierpnia br. Dalej urzędnicy sądowi, należący 
do rezerwy, którzy maję obowiązek stawić się a ówi- 
czenia w roku bieżącym, a nie znajdują się w osta- 
tnim roku słażby i nie mieli ćwiczeń w r. z. odro- 
czonych, będą mogli odbyć ówiczenia w roku przy- 
szłym, 1899. 

I ci tekże mają być powoływani do ówiozeń w 
ciągu feryj sądowych. 

Ankieta przemysłowa, zwołana przez austro- 
węgierskie Tow. eksportowe, rozpoczęła wczoraj obra- 
dy przy udziale 120 nuczestaików. Międsy innymi 
obecni są: reprezentanci ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, miaisterstwa spraw zagranicznych i mini- 
sterstwa handln. W ankiecie reprezentowane są także 
Izby handlowe i przemysłowe następujących miast: 
Praga, Berno, Lwów, Grao, Olomunies i Leoben. 

Wyścigi Podczas wosorajszych wyścigów w Wie- 
dniu, w biegu Kisbera zwyciężył Świetnie „Doge“ hz. 
Festeticsa. W steepleshase odniózł swycięstwo „Cam- 
peador* br. Giżyckiego, jeżdżony przez księcia T*rie. 

Z Trjestu donoszą, że w miejscowości Rov.gno 
przyszło w Wielką Niedzielę do zaburzeń, a wre”ccie 
i do bójki między moojalistymi a obrześcjańsko-soojal- 
nymi. Ci ostatni przybyli w liczbie kilkuseż, z swym 
wodzem ks. Malusą na czole, przystrojeni w białe 
gwoździki, na odbywający się tam właśnie wiec so- 
ojalistyczny i wznosząc ustawicznie okczyki: „Niech 
żyją chrześcijańsko-socjalni!* „Precz z socjalizmem 1“ — 
rozbili zgromadzanie. Dla przywrócenia spokoji mu- 
siano użyć Żandarmerji i gminnej straży policyjnej, a 
wreszcie, gdy te siły nie wystarczały, także i straży 
skarbowej. Aż do późnej nocy miasto było wzburzone, 
a w rozmaitych miejscach odbywały się do późnej 
nocy demonstracje przeciw socjalistom. 

Polakożercy. Z Poznania donoszą: W tych jut 
dniach przybędą do Poznania pruscy ministrowie skar- 
bu, oświaty i spraw wewnętrznych dr Miquel, Bosse 
i von der Racke. Celem przyjazdu tych dostojników 
ma być inspekcja majątków ziemskich, rozparcelowa- 
nych przez komisją kolonizacyjną. Z odwiedzinami 
temi wiążą również sprawę różnych reform wewnę- 
trznych w zarządzie kom. kolowizacyjnej, a wszystko 
to ma na ceiu — walkę z Polakami... 
CO "EMO =: 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Poznań 15 kwietoia (w południe). Przybyli tu 
trzej ministrowie Miquel, Recke i Bosse (obacz drugą 
kronikę Przyp. Red.). Wzburzenie przeciwko zamia- 
rom, z jakiemi, przyjechali, jest silne. Rozgoryczenie 
powszechne. Sąd skazał zegarmistrza Bielasa na 
sześć dni aresztu za to, że sprzedawał breloki z na- 
pisami „Boże zbaw Polskę“. 

Praga 15 kwietnia (w południe). Na zgroma- 
dzeniu wyborców z okręgu wyborczego Karlin-Smi- 
chów jednogłośnie, przy grzmiących oklaskach, u- 
chwalono postawić nk nowo kandydaturę do Rady 
państwa ministra Kaiola, który przy objęciu urzę- 
du, jak wiadomo, złożył mandat. 

Wiedeń 15 kwietnia (w południe). Wiener Ztg 
ogłasza mianowania następujących adjunktów sądo- 
wych powiatowymi sędziami: Teofila Wasyane- 
wieza w Gródku dla Niemirowa, Aleksandra K mi- 
cikiewicza w Mikołajowie dla Obertyna i Feli- 
ksa Majewskiego w Żółkwi dla Peczeniżyna. 

Gorycja 15 kwietnia (w południe). Arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand d'Este przybył tutaj z We- 
necji. 

Paryż 15 kwietnia (w południe). Z Algieru 
donoszą, że przywódca tamtejszych antysemitów, 
redaktor Regis, został przez sąd uwolniony. Wypu- 
szczono go też natychmiast z więzienia. 


Lwów 16 kwietnia (rano). Dziś przyjmował na- 
miestnik deputację parafjalną z Grzymałowa, która 
pod przewodnictwem księdza Walenty złożyła po- 
witanie hrabiemu, urodzonemu i wychowanerau 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, BABSŁCZYCtNIE ZNANE w szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 4 


>GŁOS NARODU« 


w Grzymałowskiej parafji. 
dowe dnia 17 b. m. wydaje bankie: na cześć na- 
miestnika Pimhskie 0. 

Powrócił tu z Budapesztu ertysta malarz Styka, 
twórca panoramy Bema. Węgrzy urządzali artyście 
serdeczne owacje. 

Husiatyn 16 kwietnia (rano). Chodzą tu uzasa- 
dnione pogłoski, że aresztowani pocztowi defrau- 
danci z Niżborga: Leszczakowie, są krewnymi zna- 
nego defraudanta z krakowskiego Towarzystwa ubez- 
pieczeń Leszczaka false Leszczyńskiego, zbiegłego 
do Ameryki i że zostawali z nim w korespondencji 

Budapeszt 16 kwietnia (rano). Tatejsza policja 
wydaliła wszystkich przywódców socjaluej demo- 
kracii, Są to oczywiście sami żydzi. 

Tryjest 16 kwietnia (rano). Demonstracje so- 
cialistyczne w kościele św. Antoniego ponowiły się. 
W kościele przyszło do starcia, a nawet do prze- 
lewu krwi. Na mieście także staczano walki mię- 
dzy policją, a socjalistami. Aresztowano przeszło 
100 osób. Bada gminna została zwołana na nad- 
zwyczajne posiedzenie. 

Belgrad 16 kwietnia (rano). Były prezydent mi- 
nistrów, Pasicz, postawiony został w stan oskarże- 
nia i, jak się zdaje, niebawem będzie aresztowany. 

Paryż 16 kwietnia (rano). Zola, licząc na dal- 
sze poparcie żydów, zamierza zgłosić swoją kandy- 
daturę na deputowanego z drugiego okręgu. 

Londyn 16 kwietnia (rano) Po długich stara- 
raniach udało się wreszcie niemieckiemu posłowi 
w Pekingu przeprowadzić eeremonjał co do przy- 
jęcia księcia Henryka przez chińskiego cesarza. Ce- 
sarz musiał się na to zgodzić, że ma traktować 
księcia, jako sobie równego, przyjmie go więc, sto- 
jąc. W rozmowie chiń-ki syn słońca do pruskiego 
księcia będzie używał drugiej osoby („ty“) i wre- 
szcie odda księciu wizytę w jego pałacu. Cesarzo 
wa-wdowa chińska będzie obecna na następnej au- 
djancji. ; 

Chicago 16 kwietnia (rauo). Aresztowano 
tutaj człowieka nazwiskiem Crandall, na któ- 
rego pada podejrzenie, że na wiosnę w r. 
1896 z polecenia jenerała Weylera zakładał 
w porcie hawańskim miny, skutkiem których wy- 
sadzony potem został w powietrze statek „Majne“. 
Crandall miał pracować tylko ciemną nocą i bawił 
w Hawannie pod obcem nazwiskiem, 


Fiszpanja — Ameryka. 
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Wiedeń 15 kwietnia (w południe). Neue Freie 
Presse otrzymuje depeszę z Nowego Yorku, według 
której wojna jest już faktem nie dającym się uni- 
knąć, ni naprawić. Sytuacja jest w wysokim sto- 
pniu poważna i naprężona. 

Paryż 15 kwietnia (w południe). Ajencja Ha- 
wasa donosi z Madrytu: Marszałek Martinez Cam- 
pos oświadczył w interwiewie, że swojej ojczyźnie 
służyć będzie na każdem stanowisku, jakie mu wy- 
znaczą. 

Madryt 15 kwietnia (w południe). Ekscesy uli- 
czne ponowiły się tutaj, w Barcelonie i Walencji. 
W pobliżu Puerta del Sol nastąpiła eksplozja ja- 
kiegoś ciała wybuchowego. Szkód nie ma. 

Madryt 15 kwietnia (w południe). Jenerał Wey- 
ler został telegraficznie powołany z Palmy do Ma- 

tu. 

Madryt 15 kwietnia (w południe). Rząd hisz- 
pański wystosował do mocarstw notę z protes- 
tem przeciw orędziu Mac Kinleya. Rząd hiszpań- 
ski oświadcza, że zaczepne stanowisko Stanów Zje- 
dnoczonych uniemożliwia Hiszpanji zadośćuczynie- 
nie pokojowym intencjona mocarstw. 

Madryt 15 kwietnia (w południe). Zawieszenie 
broni na Kubie jest bezterminowe, ustaje więc z 
chwilą pierwszego aktu gwałtu ze strony powstań- 
ców lub Ameryki. Sagasta zapytany, czy zawarł u- 
mowę co do terminu zawieszenia broni, oświadczył : 
„Nie zawarłem żadnej umowy; wszystko zależy od 
tego, jak się zachowają powstańcy, oraz od stano- 
wiska Unji*. Ambasador hiszpański w Waszyngto- 
nie został upoważniony do wręczenia rządowi Sta- 
nów Zjednoczonych dalszego memorjału za pośre- 
dnictwem senatu Shermana. 

Wśród opinji publicznej jest silne rozgorycze- 
nie. Imparcial wobec fenomenalnej niesprawiedliwo 
ści Amerykanów, którzy niesłychanerai okrucień- 
stwami wytępili Indjan, a teraz obłudnię oburzają 
się wojną na Kubie, żąda zjednoczenia się wszy- 
stkich Hiszpanów ramię do ramienia. Że zasadnicze 
zaznaczenie prawa interwencji w orędziu jest tyl- 
ko oświadczeniem platonicznem, przeznaczonem dla 
uspokojenia szowinistów, temu nikt nie uwierzy. 
Liberal dowodzi, że Hiszpanja przez milczące tole- 
rowabie tej zasady okalecza sama siebie; każda 
chwila zwłoki jest dla niej zabójczą. Prawdziwy pa- 
trjotyzm domaga się natychmiastowego rozwiązania 
konfliktu. Correspondencia oświadcza, że orędzie 
trzymane jest w uonie najwyższej impertynecji; w 
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Kortezach, które niebawem rozpoczynają obrady, | 
należy to wziać pod uwagę. 

Madryt 15 kwietnia (w południe). Dzienniki 
tutejsze aonoszą, że ministrowie kubańscy Dols i 
Giberga przeprowadzają z powstańcami rokowania. 
Ze strony powstańców rokowanie prowadzą wodzo- 
wie powstania Gomez i Garcia. Zarówno Gomez 
jak Garcia silnie są podobno rozczarowani orędziem 
Mac Kinleya i podejrzywają Amerykę o intereso- 
wność i o zaborcze instynkty. To było powodem, 
że obaj zgodzili się na przeprowadzenie rokowań 
z rządem hiszpańskim. Jest to zwrot nader donio- 
sły, który może mieć pierwszorzędne znaczenie. 

Waszyngton 15 kwietnia (w południe). Poseł 
hiszpański Woodford telegrafował, że rząd hiszpań- 
ski przygotowuje odezwę do narodu, w której o- 
świadczy, że nie ścierpi obcego mieszania się. 
Woodford nie ma wprawdzie o tem oficjalnej wia- 
domości, należy to jednak uważać za otwarte od- 
rzucenie żądań Ameryki. Amerykański senat chce 
podobno czekać na tekst hiszpańskiego manifestu. 
Słabe widoki utrzymania pokoju zmniejszają się za- 
tem coraz bardziej. 

Waszyngton 15 kwietnia (w południe). Senat 
debatował w dalszym ciągu nad rezolucją komisji 
dla spraw zagranicznych. Posiedzenie było spokoj- 
niejsze niż wczoraj, Senator Hoar życzył sobie, 
aby wszystkie usiłowania zrobiono, by znaleźć po- 
ważne rozwiązanie, zanim ma przyjść do wojny. 
Mowca zgadza się na starania Mac-Kinleya co do 
utrzymania pokoju i powiada, że według jego mnie- 
mania nawet teraz wojny można uniknąć. Wielka 
liczba senatorów zapisała się do głosu. Dyskusja 
przeciągnęła się do rana. 

W dyplomatycznych kołach mówią o wznowie- 
niu pośredniczących kroków mocarstw, a mianowi- 
cie na podstawie całkiena dokładnie określonej; 
sądzą tu jednak powszechnie, że wojna jest nieu- 
nikniona. Hiszpański poseł Bernabé jest 
gotów do odjazdu, skoro tylko otrzyma do te- 
go instrukcje; postanowił on zerwać zupełnie przy- 
jaźny stosunek z ministrami i senatorami, ponieważ 
położenie jest za poważne. Minister marynarki za- 
powiedział, że od teraz nie będzie publikował ża- 
dnych wiadomości o poruszeniach amerykańskiej 
foty. 

Waszyngton 15 kwietnia (w południe). Senat, 
który odroczył się wczoraj, dziś przedpołudniem 
zgromadził się ponownie. Do wieczora mają zostać 
powzięte decydujące uchwały w Sprawie projekto- 
wanych przez komisję rezolucji wojennych. Różni- 
ca pomiędzy rezolucjami uchwalonemi przez Izbę 
reprezentantów, a rezołucjami, które ma uchwalić 
senat polega na tem, że senat nie ogranicza się do 
upoważnienia przezydenta, aby rezolucje w czyn 
wprowadził, ale wprost zamierza mu wskazać, aby 
do ich przeprowadzenia przystąpił. Senat nadto w 
myśl wniosków większości komisji ma ogłosić nie- 
podległość Kuby jako rzeczypospolitej. W razie je- 
óli co do tego ostatniego punktu zapadła zatwier- 
dzająca uchwała, jaką można przewidywać, Mae 
Kin'ey ma wystąpić z protestem przeciwko temu. 

Barcelona 16 kwietnia (rano). 4 powodu ode- 
zwy pas'jotycznej panował w mieście ruch niezwy- 
kły. Blisko trzy tysiące osób udało się przed 
gmach konsulatu Stanów Zjednoczonych; denon- 
stranci gwizdali i wznosili okrzyki na cześć Hi- 
szpanji, poczem w spokoju się rozeszli. 

Madryt 16 kwietnia (rano). Jenerał Weyler 
przybył tutaj. Policja czuwa nad jego osobą. Z Ha- 
wanny nadchodzą wiadomości, według których po- 
wstańcy mimo zawieszenia broni walczą bez przerwy. 

Madryt 16 kwietnia (rano). Zarówno Hiszpaaja 
jak i Stany Ziednoczone, czynią starania u mocarstw 
europejskich, aby na wypadek wojny poszczególne 
mocarstwa przyjęty opieką nad ich poddanymi. Rząd 
austrjacki ma mianowicie objąć opiekę nad podda- 
nymi hiszpańskimi. 

Msdryt 16 kwietnia (rano). Rząd otrzymał te- 
legrama jenerała Blanca, według którego marszałek 
chce udać się z jenerałem Paudo i innymi człon- 
kami kubańskiego rządu do obozu powstańców w 
celu wejścia z nimi w układy. 

Madryt 16 kwietnia (rano). Przysłane tu z Ha- 
wanny akta wykazują, że powstanie ma się już ku 
końcowi. Insurgenci okazują skłonność do naradze- 
nia się nad pokojem. Wielu powstańców już się 
oddało. 

Madryt 16 kwietnia (rano). Królowa rejentka 
ofiarowała na pomnożenie floty miljon, a 
infantka Izabela 50.000 pesetas. 

Londyn 16-go kwietnia (rano). Według depesz 
nadeszłych z Waszyngtonu, złożył jeneralny konsul 
Lee jeszcze raz zeznanie przed komisją s:natu, że 
statek „Maine* z rozmysłu został wysadzony w po- 
wietrze. Lee wierzy również w autentyczność zna- 
nego listu jenerała Weylera do senatora Riz- 
manna. 

Amerykanie przychwycili nadto telegram, jaki 
jenerał Weyler wystosował do swej kochanki, pe- 
wnej hiszpańskiej damy w Hawannie, imieniem 
Ewa Canel. W telegramie tym znajdują się słowa: 
„Poważne okoliczności zmuszaję mnie do prośby, 


nacji 


z dnia 16 Kwietnia Nr, 86 


byś natychmiast zniszczyła list z 18 lutego“. W li- 
ście tym miały się znajdować tesame słówa, co i 
w liście do senatora Rizmanna, t j., że życzeniem. 
Weylera jest, by pierwszy amerykański okręt, któ- 
ry się zbliży do Hawanny, został w powierze wy- 
sądzony. 

Jeneralny konsul Lee oświadczył wreszcie, że 
po eksplozji marszałek Blanco okazał rzeczywiste 
wzruszenie, a nawet płakał. Hiszpańscy oficerowie 
przeciwnie, zakończyli wypadek pujatyką. 

Londyn 16 kwietnia (rano). Rząd Stanów 
Zjednoczonych zwróciłsię dorządu chiń- 
skiego z prośbą, by Chiny swoje cztery 
okręty wojenne, które się budują w Niemczech, 
odsprz edały Ameryce. Rząd chiński odrzucił 
propozycję. 

Waszyngton 16 kwietnia (rano). Senat rozpo- 
cznie dziś w dalszym ciągu obrady nad sprawoz- 
daniem komisji. Wczoraj senat nie powziął żadnej 
uchwały. W chwili, kiedy depesza jest wysyłana, 
zapisanych jest do głosu jeszcze 26 mowców. 


Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św, Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe, 

Gabln:t Geologiczny Uniw. Jagiel. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe. 


CENNIK 

IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 
z dnia 15 kwietnia 1898 1. godżina 1-sza w południe. 
Zir. w. a 

1. Waluty. płacą [żądają 
Ruble papierowe . . « « « « 1 1» 1 127/2(]127;70 
Marki niemieckie . . « «. Jo « « „, « . 58170] 59|— 
Franki papierowe... 44 a: ESROFE 47/50] 47/95 
20-frankówki w złocie . . . . . . . . 952] 9/57 


Il. Listy zastawne, 


5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz, 110/25/111/25 


4!/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz. , „ |100|25/101/— 
dp „ > 3 2 86|50] 97|25 
41/07, Listy zastawne Banku krajowego. . |100/75/101/75- 
dia » " 5 . . | 98/—| 98/50 
4°/ Listy zast. gal. Tow. kred, ziem. nieok, | 97/75] 98/45 
40% n » " s > n 41-letnie 97 E0) 98/56 
47 s» ” ” n » „ D6-letnie | 96/85] 97/45- 


ili. Obligacje I pożyczki. 


. | 98/75 
6%/, Pożyczka krajowa- z roku 1878 . , . | -|- 


40, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . | 97/7:] 98i75 

40/, Pożyczka miasta Lwowa , . . . . . 96|-—| 97|— 

50/, Oblige zje komunalne Banku kraj, 102|25]103,25 

Ao n n n » 100|—| —|-— 

£h AF" „9 » LJ "PE ROJEK (290 7. 

4%, Obligacje kolejowe ~ > + » || 87/50] 98/25 
IV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . «. . a «. . . . | 27|-| 27/75 

s » Stanisławowa . . . , . « „ || £0|—| 58|— 
V. Akoje. 

Akcje Banku kredytowego we Lwowłe „ . | —|--| —|— 

E „ hipotecznego „ = aw, 32 394| — 

» „. _ Galic, dla h. i p. w Krakowie | ——| —|— 

„ kolei Karola Ludwika. . . . . . 211)77|213|— 

» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . |£98,50,3C0|-— 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry się 
oblicza osobno. 


NADESŁANE. 
mum. um. UW" 
Rubryka „Nadesłaneć mie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności wie przyjmuje. 
m O _ WEMIESUNNNKG 


W znacznym Buda-peszteńskim 


Hurt. handlu Win 


który od wielu lat swych podróżujących do Galicji 
wysyła i ma tamże szerokie koło Odbiorców, jest 
miejsce dla dzielnego i godnego zaufania 


ZASTĘPCY „,.. 


do obsadzenia. Reflektanci va to stanowisko muszą 
być u Odbiorców mile widz ani i z tymiż obeznani. 
„Większe Agentury utrzymujące kilku Podróżujących 
1 pracujące już w tym dziale mogą się także sta- 
rać o Jeneralne Zastępstwo i będą miały pierwszeń- 
stwo. Oferty pod M. A. 7024 do Haasónstein & Vo- 
gler (Janius H.) Budapest. 


~ Potrzeba 10,000 złr. na 7 % 


Mogą być zabezpieczone łączną hypoteką dwóch wię- 

kszych realności, Prowizję płacę tylko Adwokatom. * 

Zgłoszenia przyjmuje Zygm. Gędzierski Kraków, 
ulica Krowoderska 19. 


“SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 1120 


Panattoni ZE) EA M 


Piekarnia Europejska w Krakowie ulica Stachowskiego L. 89 


poleca: Chleb wszelkiego rodzaju, znany powszechnie ze swej dobroci, jakoteż: JB1ate pieczywe© vwypiekane tylko 


na mleku i maśle, niezrównane w smaku, czystości i hygienie. 


1123 


Dla wygody Szanownych Odbiorców otworzoną została F'1Jtea tejże piekami przy ul. Sławkowskiej 


LIL. 20O, gdzie można dostać trzy razy dziennie świeże pieczywo. 


Zarząd 


Nr. 86 „GŁOS NARODU.“ 


Mam TEE iż fabrykę moją nawozów 
sztucznych przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego róku mą 
mowo objąłem i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą- 
dami uzupełnioną, prowadzić będę pod firmą: 

St. Ostaszewski i Sp. 

Amerykańska parowa kościarnia 
w Kllmkówoe, peczta | stacja Rymanów. 546 37 


Pomocnik 


Z powodu wyjazdu jest 
pralnia do sprzedania 

handlowy 
«wodu korzennego, dobrej 


przy ulicy Gołębiej Nr. 3 
*konduity, władający zarówno 


w Krakowie. 4205 
1ęzykiem niemieckim i z do- Ofiaruje 200 złr. 
arom pismem, znajdzie umie- 


temu kto wynajdzie posadę admi 
szczenie w handlu. 1199 


nistracyjną lub urzędnika rachun- 
„Dełaitteri Spółka, Rzeszów. 


kowego dla mężczyzny Ww siłe wie- 
ku, ŚPlldocówa bardzo dobre. Adr. 
F. M. post. rest. Kraków. 1234 
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Jedyna niezawodna 


TRUCIZNA 


na szczury, myszy domowe i polne. 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
R trująco tylko na gryzenie (glires) szezur -— mysz — królik. 
5 Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
4 sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki 
w paczkach po 30— 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct więcej (za list. 
Broni. i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. $ 
£ JANA MICHNIKA, mag. farm, W BOCHNI. 4 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 

g 1 Kigr. trucizny 2 złr., 4%, Klgr. złr. 7:50. 1113 

3 Składy w większych aptekach i droguerjach. $ 
oea Ke Ke e KIES BPA 0 KIE. GG- OA MIA A RYA 20 RYE 8 pa OE 
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Znakomity dla Przedsiębiorców 


i Interes 
Parcele Budowlane 


w środka miasta, 
bajecznie tanio do na- 
bycia. 


Wiadomość: Dział Inseratowy „Głosu 
Narodu”. 
| 1163 
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Ę Pierwszy Najtańszy Skład GH 
s Ubiorów Męskich i Dziecięcych =: 


: 
istniejący od roku 1850 EA 


pierwszorzędnego krawca wiedeńskiego e 
W KRAK)JWIE 1247 1 0 S% 


Hi 

Grodzka L. 50% 
obok kościoła św. Piotra, FA 
poleca Szanownej Publiczności własnego wy- Èi 
robu: ubrania marynarkowe, żakietowe, oraz d 
% zarzutki, haweloki, płaszcze i. t. p., jak x% 
również w wielkim wyborze R 


ś Ubrania Dziecięce. 

$ Utrzymuje zawsze na składzie 'naterjały 4 pierwszo- 
+ rzędnych fabryk zagranicznych i krajowych i wy- 
4 konuje wszelkie zamówienia podług najnowszych 
iy żurnali w jak najkrótszym czasie. 
Cenv możliwie niskie. 


RA 
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= ul. 
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A 
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i 3 REE 
-N ADFOSFORAN MINERALNY, 
ADFOSFORAN KOSTNY, 

JMLĄKĘ ŻUZLOWĄ THOMASĄ, 
HRAINIT KAŁUSKI, 

SSALETRĘ CHILIJSKĄ, 

„EZOŃSKI ZĄB amerykański „VIRGINIA* 


poleca najtaniej 780 11 12 


stanisław Gurgal w Krakowie. 


Nowość !! 


klęczące. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


3000000000000000000000000000 
Laktat |-Szorzelny I chemiczna pralnia maszynowa 


9 
8 


Berlin 1896. 


ZYGMUNTI FLUSS 


Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowce. 
W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ulica św. Krzyża 7 


. ” Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robote. Honorowy krzyż w Brukseli, dziesięć 
wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussiz. Ołomuniec, Wiedeń, Wenecja 1894. 


wszelkie rodzaje męskich i damskich sukien farbuje się, czyści 

chemicznie i odnawia w całości bez prucią wraz z podszewką, 

watowąniem. Połysk z ubrań kamgarnowych usuwa się według własnego 

chemicznego postępowania (patent). — Polecam dalej Szanownej P. T. Publiczności moją 
“wedle najnowszych wymagań urządzoną: 


Pralnię chemiczną (Nettoyage français) 


ochrona przeciw chorobom zakaźnym, 
dla męskiej damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzę: 
dniezych, toalet -spacerowych, materyj 
parasole 


Specjalna farbiarnia 4 ressort 


na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksąmity półwełniane, bawełniane, pasamenterje 
i materje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; 


BY czyszczenie piór strusich. TĘ 
Miejsca zamówień w większych miastadh.. 
Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy tylko: 
ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 (dom Wgo Chmurskiego). 


Pralnia maszynowa i parowa, 


zaaaówienia z prowincji wykonywa punktualnie. 


U 


Londyn 1897. 


„ną meble, pstrych i haftowanych 'hustek, kołder, 
krawatek i larbrekinów. 744 17 6 


OOQOO00000000000000000000000G000 


w składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki un 
Sprzedaż, zamiana, wynajem. 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
zynek główny Nr. 29, Kraków. 


Realność 


położona przy gościń *u rządowym, 
3 kilometry od miasta -Gorlic, o- 
bajmująca 12 morgów dobrego 
gruntu w jednym kompleksie, ob- 
sianego w części oziminą, nowy 


budynek mieszkalny, drewniany, o | 


trzech pokojach, kucuni, spiżarni 
i stajni, oraz osobną stodołę, jest 
pod bardzo przystępnymi warun 
kami tylko chrześcijanom 


do wydzierżawienia 


a to grunta zaraz do cbjęcia a 
budynki od 1 lipca 1898.. Pie:- 
wszeństwo miałby kucharz i ogro 
dnik. Zgłoszenia pod adresem: Sto- 
wikowski w Szymbarku po: zta 
Gorlice. L22702 2 


Dwóch Agentów 


za kaucją 
płaca 5 złr. dziennie, przyj: 
mis Krajowe Towarzystwo 
ulica Szpitalna l. 18. I-sze 
piętro w Krakowie. 1230 3 3 


d | 3 ) 
| NASIONA MAUTHNERA. 


ak tylko mróz z ziemi ustąpił. 


Grunt: 


Głęboko spul- 
chniony, żyzny 
nie świeżo gaojony. 


SNabywający ten obraz wyświadczy prawdziwe dobrodziejstwo osobie w wielkiej potrzebie zostającej. 


SGOSSOVDDGOSSOGOUD SOB SBOODOED, 


Oddział rolniczy 
Związku handlowego Kółek rolniczych 


w Krakowie (Pijarska L: 4), 
z filia w Rzeszowie (Trzeciego Maja L. 7) 
b) poleca na nadchodzący sezon wiosenny: 
| Nasiona gospodarskie, 
warzywne i ogrodowe, 54 
NAWOZY SZTUCZNE 
Maszyny i narzędzia rolnicze 
3 pod gwarancją najlepszej jakości, po nader przy- 
f stępnych cenach i pod korzystnymi warunkami spłaty. 
R Cenniki rozsyła się na zadani darmo i opłatnie, 


4 Oddział rolniczy kupuje także wszelkie nasiona go- 

spodarskie wyborowej jakości po najwyższych cenach 
| targowych i podejmuje się sprzedaży komisowej na- 
NAROGEZE 2 


U 


slon na rynkach krajowych i zagranicznych. 


o r 7 ` Tu * : 
Realność | Ządajcie wszędzie 
tuż przy mieście, dom murowany, u 
budynki, 31a morga gruntu, in- AG oyi garoto wy: par ERANI 

wentarz żywy i martwy, 200 drew | STAJOWEGO ADC 

owocowych szlachetnych, szara. |te Są najlepsze i najtańsze, 

gi, truskawki. inspekta, s powo. | 1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna 1! 18, I-sze 


JAGOBOGDOCGEC TEGO SOEEP 


du wyjazdu zaraz do sprzeda 


mia. Wiadomość w Dziale inse z : i 
rat. „Głosu Narodu“ p. l. 1.232, piętro w Krakowie. 12293 10 
1232 AM12 


Chłopiec 
12-13 letni znajdzie miejsce w han- 


dlu śniadaniowym tylko zamiejsco- 
wy. Zgłoszenia p. 1. 4. W. do działu 


Zdolny maszynista 
znajdzie umieszezenie od 1 maja 
w Zakładzie łazienkowym przy 
Hotelu Krakowskim. — Zgłosze- 


nia na miejscu 1223 4 5 |inserat, „Głosu Narodu.“ 1226 
ONE. 
E 


aławnych 


Nasion, Jarzyn I Kwiatów 


w zamkniętych, sądownie zaprotokołowaną 


marka ochronną » Niedźwiedź < 
opatrzonych pakietach — znajduje się: 


KOMISOWY SKŁAD 
w maniej więcej wszystkich większych 
Handlach Tow. mieszanych 
całej Austrji. 
j a W każdej miejscowości ma tylko jedna 
firma pow 'erzoną sprzedaż komisową 80-ciu naj- 
więcej używanych gatunków jarzyn i kwiatów — 
zatem tylko 1 szafkę wystawioną, — Z miejsc 


które jeszcze składu komisowego nie mają przyj- 
574 17 
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muje zgłoszenia. 


Z: świeże i prawdziwe nasiona firmy 
Edm. Manthnera (Budapes , Andrassy- 
strasse 23) można te tylko uważać, ktore są 
w [oryginalnych zamknięt) ch pakietach, powyższą 
winistą „Niedźwiedzia“ i nazwiskiem: 
„Mauthner“ zaopatrzonych z liczbą r. 1898— 
znżjdują.— Przed naśladownictwem ostrzega się. 


| 


1111 


„GŁOS NARODU". 


7 


Kasjera 


lub kasjerkę 
za kaucją 1000 złr. przyj- 
mie Krajowe Towarzystwo 
nlica Szpitalna 1. 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 1231 3 3 
Już trzeci wagon herbaty świe- 


żej i wyborowej nadszedł do mo- 
jego magazynu. 


Herbatę nabywa się tylko w 
paczkach zaopatrzonych w znak 
ochronny 1124 


„Monopol“ Herbata 


a proszę wszędzie i zawsze żądać, 
oraz stanowczo obstawać peny tem, 
aby otrzymać tylko Herbatę Mo» 
nopol z Rączką. 

Jest ona doskonale dobrana w 
smaku i tania, bo z wielkiego za- 
kupna i transportu w całych wa- 
gonach. o 

Ceny są stałe i następujące : 


Herbata domowa . . złr. 1:40 
4 gospodarska „ 1-60 
> czarna Nr. 1. „ 2— 
a Neuchao .. „ 2'80) 
A Victoria .. „ 3'205 
7 Familijna wy- = 
borna .., 3:40 
„i Lian Sin.. „ 360| E 
e „.. Pin Mo- > 
lange ... „ 4— 
4 Pin Futschew „ 5— 
Aromatyk . „ 6— 


Okruchy Herbat po złr. 1:40, 
1:60 i 2:— za Y/ kilo. 
Gdzie herbaty się nie znajdują, 
proszę się udać listownie wprost 
do Magazynu Herbat 


Juliusza Grossego 
w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 
z Monarhiurma i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodn 
wysoko suszonego bez domie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej- 
szego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominających smak 
karamelu. 667 


B Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym ogo- 
bom, szczególnie Paniom i re- 
konwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych bro- 
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Kamienica 3 ptr. 
we Lwowie tuż przy ogrodzie 
miejskim położona, mająca 25 sąe 
¿ni frontu, dająca $ tysiący ro- 
cznego dochodu, jest do sprze- 
dania lub zamiany na kamie- 
nico w Krakowie lub w Nowyna 
Sączu. Dług hipoteczny jest 30.000 
złr. Bliższa informacja Jan Stry- 
charski Dział Ogłoszeń „Głosu Na- 
rodu* 1026 7 0 


W WSBBRANZOLETY z MĘKĄ [PAŃSKĄ (14 stacyj) wysoko wytłaczane na srebrze argentyńskiem, wyrób b. piękny. Anioły adoracyjne, 
duże i mniejsze z kartonu. 


OBRAZ OLEJNY H. GRABIŃSKIEGO „MOTYW z ODRZYKONIA* wartości 170 złr. — za niską cenę do nabycia *) 


w handlu artykułów dewocyjnych K, Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki L. 8. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


P D DA PA R D E P E EEE PA ACK E BE D E D D DEN E E E A 


= Baczność! = 


Świeże i najmodniejsze materje £ 


„GŁOS NARODU". 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ : 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło co tylko oczekiwane drugie wydanie dziełka 
pod tytułem: 


Rachunek sumienia 


ee do obowiązków | grzechów odaośnie do każdego 
przykazania 
s etnaczeniem ciężkości różnych win, przez KS. COLOMB'A. 
Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
KS. PROF. Dr CZESŁAW WĄDOLNY. 
Cona w oprawie ologanokiej miękiej 50 Geutów, a z przesyłką 
o 15 centów więcej. 


na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne, ż 
4 jak: krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na Ef 
palta i t. d. w wielkim wyborze otrzymał i poleca 3360 


R m 
Ferdynand Kosiba 
KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY 
4 w Krakewie Rynek główny, L. 23, piętro I-sze. 
Pp. Urzędnikom sądowym i innym mundury, tegi i birety, jak wogóle 


Wszelkie nasiona 
i 
nawozy sztuczne 


poleca 906 9 10 


MIKUCKI 


A, 
LA 
D jk 


EASAIN NSE Ste pk ste 
PRZABAIER PPUDA c í 


AÈ 
ZA MAJKA (RIR RTR 


Dwie 


S- 


Niemka ary papug - 


Kraków, Rynek 84, Kantor Wymiany p zy AEG r p (ax p oldat 1 
H o dzieci szuka miejsca. Adres: | band-Pa ien) z powodu wyja- 
Cenniki gratis i franco. Kurnatowski a Sp. 0. M. Ratibor post. rest. 1263 zdu, paza po TA zk a Ea) 
e w * GA złr. — równie osalna kla- 
at TA es aa 4/ 4 Kilo Kawy tka 2%/, m. długa 1 m. szeroka 


2 m. wysoka, do rozkładania, za 
30 złr. na sprzedaż. Wiadomość 
Zielona 28 parter, drzwi 33. 1256 


netto, wolne od opłaty za zaliczką 
lub za przesłaniem z góry należy- 


Do głównej restauracji w Krynicy 


kupuje i sprzedaje monety, 
medale, starożytności, stare 


ł Rie; "krąg E E A E 
» orcelany, pas A war. z TG 
potrzebni na sezon letni: Pon, pasy lte, TAU | Atryk. Nato, taina m aa Mieszkanie 


Santos, specjalna . w Rynku głów. Nr. 11 II ptr, 


LI W GO"  - I R EKOW WWOWE WIĘZY — t.. ” — 
płatniczy kucharze wd E Kupię Cuba, spocjalna zielona, „ 4'80 | shi ające się z trzech pokoi fron: 
. s eylon, jasno-zielona . . p ch z ich i kuchni, ewen- 
pomocnicy kelnerzy lampiarz arg wagonów ziemniaków | Złota jawa, żółta.. .. „ 630 kniei więcej, nadające się na 
a . a . a trzody. Zgłoszenia z podaniem | Perłówka, wyśmienita . „ 570| kancełarję adwokacką, dla p. p. 
cukiernicy dwie gospodynie ceny, loco Kraków nadsyłać pod | Arab. Mocca, ff. aromat. „ 710| Lekarzy od 1 Lipca 1888 r. do 
. » adr. W. Satalecki, Kraków, ul. Flo. | Cenniki wraz z taryfą cłową gratls. | wynajęcia. Wiadomość na miejscu 
piekarze służące i parobcy. rjańska 18, 1233 2 2| Ettlinger & Co., Hamburg. | u właścicielki lub u stróża. 1064 


ME 
ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv, teatru). 


UW AGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się ww Krakowie 
tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Singera Maszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
szycia pierwsze miejsce mi „temiż, — Odznaczają się one medal. 
wzotową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ścięgiem. 4 n 
ingera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla [EP 
a maszynach tych można wykonywać najozdebniejsze 

hafty. Nauka haftu maszynewege także hezpła 

Coraz bardziej wamagający się pokup Singera mą- 


Wszyscy narodowości polskiej. 
Zgłoszenia do pana Antoniego Fleischmana 
Kraków, Florjańska 27. 


Lepszy i tańszy niź Cognac jest 


Driole' go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 

Dostawca ces. kr. austrjackiego i włoskiego Dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 


Driolego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 


cnie zaprowadzony. 1062 7 0 sz oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
: kd PRE na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
AAAA ++299+.:: o nięzrównanej dobroci tychże. 


Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. r 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- GH 
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwaraneję co Ų 
do dobroci tychże maszyn. 1126 8 16 


5 SINGERA Co. Tow. Ake. 


(dawniej G. Neidlinger), 
Kraków, ul. Szpitalna 40 (usprzeciw teatru). SĘ 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5, — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


©200000606660600 G6660-5000980060 
Tanio 


sa do sprzedania z powodu prze- 
niesienia szkółek ewy i 
drzewa ozdobne. :ilne, 
zdrowe i rozrośnięte, do upię- 
kszania parków, 100 szt. krzewów 
11 złr., 1000 szt. 90 złr. kag 
włoskie wysokie w koronach 1 
szt. 45 złr. i inne drzewa ozdo- 
bne. Nasiona doborowe wszelkiego 
1odzaju zakład sprzedaje po bar 
dzo niskiej cenie, gwarantując za 
ich dobroć. — 50,000 świerków 
szkółkowanych 3 i 4-letnich, 1000 
szt, 3:50 ałr. z dobrymi korzenia- 
mi, ze słonecznego miejsca, zatem 
najpewniejsze do przyjęcia. 
Cenniki wszelkich produktów 
ogrodniczych na żądanie w) syła 
się odwrotnie. 1217 2 2 
Zakład ogrodniczy K. WAŚNIEW- 
SKIEGO w Nowym Sączu. 


40 sztuk 


bydła opasowego 


z suchej paszy jest do 
sprzedania od dnia 10 
kwietnia b. r. na folwarku 
Poddęby stacja kol. Dębica. 


1204 4 5 Zarząd Dóbr. 


Franc. Giacomelli'ego 


Mączka do karmienia dzieci 


najlepszy wiedeński fabrykat, 
uznany powszechnie jako najkorzystniejszy sztuczny pokarm, 
gdyż lekkostrawny i wolny od obcych przymieszek. 


Do nabycia we wszystkich Aptekach, Drogueryach i handlach korzen 
mych. — Cena za całą puszkę 80 ot. za pół puszki 45 ot. 408 


Wystawa Grudziądz 1896 r. zło 
mod. ty 


Drogistów i Fryzyerów znajduje 


AJ 


nawozy Sztuczne 


nvon M P 


Rolniczo - produkcyjny 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro |-szo (nadawcze) ul. Karmelicka 2i, 
Magazyny 23. 


Pnder 
ryżewy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
PrzezCH!'"FAY,Fabrykanta Perfum 


PARYŻ, 9, Ulica do la Paix „9, PARYŻ 


9:—0T 6E 


Patent n cały Świat 


Asbestowe wkładki 


do obuwia. 


Przez nowy wynalazek, wynik długich zawiłych prób i wielkich 
starań, osiągnięto cel, że jeden z niejszych organów 
ciała ludzkiego t. j. nega może być stale zdrowo utrzymana — 
odtąd niema żadnych poceń, odgniotków, stwardnień, pęcherzy 
z odmrożenia, nabrzmień, spoconych nóg, — ciągła ochrona 
rzeciw zimnu i wilgoci, po krótkiem użyciu ułatwienie w cho- 
eniu dla każdego, kto but swój zaopatrzy w patent. asbestewą 
pedeszwę („Dr. Hëgyes’sehe pat, Asbestbrandsehien*). 
Cena za parę 1 złr. 20 ct. = 2 Mrk, 

Przesyłka tylko za zaliczką lub nadesłaniena kwoty. Prospekta, po- 
dziękowania i wyjaśnienia gratis i franco, Ungarlsehe Schahfabrik 
Vi., Budapest Epreskertgasse Nr. 35.—Odsprzedający poszukiwani. 


Firma kontrol. wedłag norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu. 


Ważne wiadomości 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy 
który proszę 359 


Fabryka |pudełok, tutek cygaretowych | wyrobów papierowych 


„NORIS* W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika zmacer'»: 


leca znane se swej dobroci tetki cygaretewa „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Małs”. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
zi tatki „None i pilnie baczyć, ozy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 1116 


„GŁOS NARODU*. 


XIX) | świadectwa z kilkunastoletniej pr 
VN | ktyki poszukuje posady 


Dla po wyboru tutek p 
w Krakowie, Albert" 
ni. Tutki „Mals Wallis“, 


da Paris" do tytoni średnic * 
Na Żądnnie przesyłam eka; 


' drukarni W. 


Nr. 86 | 


Spiesznie wysprzedam do 
pszczoły, Tarnów ulica. © 
mniska, Lewicki. 1259 


Praktykant 


z dobrego domu potrzebny 
Cukierni A. Hernicha 
w Wadowicach 12 


Dlaczego ,, 
z Nowego Targu nie m: 
wiadomości pod nowym 
dresem ? 


Niezapomin:i!. 
Agronom 

wszechstronnie wykształcon; „k 

waler młody posiadający chlub 


H. £ 
Narod 


1 lipca. Zgłoszenia p. |], 
do Dzista inserat Głosu 
955 


W Nowym 


1 4 
Kamienica II ptr. i © pf 
z sButerynami i placem front w 
300° pod budowę, blachą beyi 
13 okien frontu i sklep, z «och 
dem 1700 złr., jest okoliezności 
wo za 15.500 złr. z dopłatą, 65 
do długu Bankowego 9000 |. 
na 4/4, do sprzedanię 
ram. Bliższa wiadomość Dg 
WE „Głosu Narodu 


Praktykani 
zamiejscowy i który już 7 
cował w handlu i posiada i 


bre polecenie potrzebi * 
handlu 1262 


Jakóba Piekły, Podgór 


Ustawą ochroniona. i4 


„Reicha Gdańska podwój 
Kminkówka* przez wiele m 
dyczn. powag i Chemików am 
lizowana i orzeczona zosta 
jako najlepsza i zdrowotna í 
pierwszorzędnych likierów 3 
liczona Likier ten jest znaš 
mity przy obciążeniach żoł: | 
zatFaniach, gastralgji eie 
Prawdziwa tylko z „Mar'.. 

chronną Krokodyla*, 
Do nabycia w handlacb ` 
rzennych i delikatesów. Zna! 
pca K. Krzysztofowicz Kra. 
NAINA NA SA N A E N 


Parcela 


w pięknem położeniu o , 
1-go morga 38 mtr. front: Ń 
drans drogi od rynku oc i 
za 5000 złr. do sprzedani:. 
poda Dział inserat., „Gło. 
rodu“, p. 1 1073, 1072 


Leśniczego 


z praktyką w większym 
ze skromnemi wymaganiami, 
żbistg i w średnim wieku, 


ucja poż aaa — poszuki 

Zarząd dóbr Przybc 

wie. poczta Czarna koło Pil 
1180 2 3 


Realnoś: 


w Tarnowie, składając < 
domu parterowego i 
budowlanego przy ul. ia 
skiej, w całości lub parc: . 

do sprzedani: 


Wiadomości vdzieli p. 
Strycharski Kraków. 


Polecamy nas 
Ziemniaki 
do sadzenia, jedzenia i 


wódką. — Gospodarstw 
Piaskach p. Czchów. 


tki „Mais Numa“, „i 
białe „Norlis“ do 1 * 


Korneckiego w Krako- 


